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Francja i Belgja forluyfiicują swe granice 


PARYŻ, (PAT). — Na la- 
mach prasy francuskiej moż- 
na zauważyć naskutek postę- 
pów zbrojeń niemieckich pew- 
ne zaniepokojenie, czy system 
fortyfikacyjny na granicy 
wschodniej jest w stanie w zu 
pełności zabezpieczyć Fran- 
cję przed ewentualnym ata- 
kiem. 

Jak twierdzi senator Lemery 
w „Le Petit Bleu“, Rzesza po- 
siada w chwili obecnej obok 
80-ciu dywizyj  linjowych 
również conajmniej 13 zmoto- 
ryzowanych dywizyj, w tem 3 
dywizje pancerne, które same 
rozporządzają większą siłą ar- 
tylerji, niż cała armja niemiec 
ka w r. 1914. 
Cza m o > 


iW. związku z tym faktem na- 

leży sobie zadać dwa pytania: 
1) czy „linja Maginot'a* 
w stanie oprzeć się atakowi no 
woczesnego sprzętu wojenne- 
go, a w szczególności ciężkich 
czołgów i 2) czy wyłom, uczy- 
niony w tej linji nie mógłby 
okazać się równoznacznym z 
otwarciem dla armji nieprzy- 
jacielskiej drogi do ay 
kraju. 

W związku z tem, należy 
uważać za niezbędne zbudo- 
wanie za „linją Maginota“ no 
wej, jeszcze silniejszej linji 
ME TN 

Kredyty na budowę tych for 
tyfikacyj, zdaniem sen. Leme- 
ry, winny być wstawione do 


375 śmiertelnych wypadków 


podczas straszliwych upałów w St. Zjednoczonych 


NOWY JORK (PAT.) O go” | 


dzinie 15-ej termometr wska- 
zywał w Nowym Jorku 37 
i pół stopnia. Burmistrz La 
Guardia pozwolił urzędnikom 
opuścić urzędy i udać się do 
domu. Zarządzenie to nie do- 
tyczyło funkejonarjuszy poli- 
cji i straży ogniowej. Wobec 
75 wypadków omdleń w urzę- 
dach państwowych, władze fe- 
deralne wydały podobne za- 
rządzenie w stosunku do w 
rzędników federalnych. 

Rano w Nowym Jorku 40 o- 
sób zmarło z powodu poraże” 


nia. 
NOWY JORK (PAT.) Z po- 
wodu niebywałych upałów, 
panujących w Stanach Zjed- 
noczonych, zmarło dotychczas 
ogółem 375 osób. 

W samym -stanie nowojor- 
skim zmarło z powodu pora- 
żenia 17 osób. 

NOWY JORK (PAT.) We- 
dług obliczeń Reutera, z powo- 
du porażeń i niebywałych u- 
pałów zmarło w Stanach Zjed- 
noozonych 421 osób, w pro- 
wincji Ontario w Kinie 
około 50 osób. 


programu wielkich robót pub 
licznych, do którego realizacji 
rząd ma przystąpić w najbliż- 
szym czasie. 

BRUKSELA, (PAT). — Szef 
sztabu generalnego gen. Van 
den Bergen, omawiając przed 


mieszaną komisją wojskową 


problem obronności krajm, 
stwierdził że przewidując 
możliwość niespodziewanego 


wtargnięcia nieprzyjaciela, za 
mierza zapobiec temu przez 
stałe utrzymanie dostatecznej 
ilości wyszkolonego wojska. 


Pociągnie to jednak za sobą 


przedłużenie służby wojsko” 
wej w piechocie, kawalerji, 
artylerji polowej i korpusie 


zmotoryzowanym do 18 mie- 
sięcy, a w artylerji fortecznej 
do 16 miesięcy» 


Czterech Arabów zabitych 


podczas dalszych walk w Palestynie 


JEROZOLIMA (PAT.) Po 
wczorajszej napaści bandy 
arabskiej na autobusy żydow- 
skie, oddziały wojsk brytyj- 
skich rozpoczęły okrążać Ara- 


——— 
Strajk 12.000 
robotników 

MEKSYK (PAT.) W Stanie 

Vera Cruz  zastrajkówało 12 


tys. robotników,  zatrudnio- 
nych przez angielskie towa- 
rzystwo „Aguila Oil Compa- 
ny“. | 

Strajk wstrzymał produk- 
cję nafty w 9-ciu poważnych 
ośrodkach naftowych w Sta- 
nie Vera Cruz. 


Podróżuj tylko 
samolotem: 


godzinny tydzień pracy 


w najbliższym czasie zostanie wprowadzony we Francji 


PARYŻ (PAT.) Pod prze- 
„wodnictwem premjera Bluma 
odbyła się konferencja z u- 
działem kierowników odno- 


Pożar lasu 
HEL. (PAT) Na wysokości 


Helu na statku motorowym 
„Resnowa” z Hołandji wy- 
buchł w ładowni pożar. Kapi- 
tan statku natychmiast wziął 
kurs powrotny do Gdańska 1 
około północy, jak zaobserwo 
wali rybacy helscy, dobił do 
portu, gdzie wszczęto akcję ra 
tunkową. 


śnych resortów oraz sekreta- 
rza generalnego konfederacji 
pracy Jouhaux, podczas któ- 
rej rozpatrywaro sprawę wcie 
lenia w życie ustaw socjal- 
nego tygodnia pracy oraz płat 
nych urlopów. 

W sprawie 40-godzinnego ty 
godnia pracy  postanowio* 
no przyśpieszyć rokowa- 
nia pomiędzy naczelnemi re- 
prezentacjami pracodawców i 
robotników, celem rychłego 
zastosowania tej ustawy. 


W sprawie płatnych urlo- 
pów skonstatowano, że w sze- 
regu przedsiębiorstw zostały 


Za 200 miljonów marek 


Wymiana handlowa między Niemcami a Polakami 


Sowiecko - niemiecki układ 
handlowy na rok bieżący prze 
widuje import towarów nie- 
mieckich do Sowietów na su- 
mę 200 miljonów marek. Na 
takąż sumę przewidziany jest 
import surowców i środków 
żywności z Rosji do Niemiec. 

Wśród niemieckich wyro- 
bów przemysłowych, przezna 
czonych na import do Sowie- 


tów, najważniejszą pozycję 
zajmują precyzyjne artykuły 
techniczne i chemiczne, 

W trakcie rozmów o układ 
handlowy Niemcy zabiegali 
o jaknajwiększy import su- 
rowców z Rosji, nieodzownych 
dla ciężkiego i wojennego prze 
mysłu niemieckiego. Delega- 
cja sowiecka nie zgodziła się 


na zwiększenie tego importu, . 


one już wprowadzone na pod- 
stawie bezpośredniego porozu- 
mienia między przedsiębior- 
cami a robotnikami. 


bów, ostrzeliwując ich jedno- 
cześnie. 

Czterech Arabów zostało 
zabitych, dwóch jest rannych 
i wziętych do niewoli. Jeden 
z nich dozorował amunicji. 
Pozostali uciekli, porzucając 
strzelby i dużą ilość amuni- 


cji. 
Oddział wojska w pościgu 
RE AE. 


za uciekającymi odbył z nimi 
utarczkę niedaleko Adapty, 
po której Arabowie uciekli 
w góry, unosząc rannych. 
JEROZOLIMA (PAT.) Mię- 
dzy Jerozolimą a Nablus Ara* 
bowie napadli na autobus, za* 
bijając jednego z pasażerów, 
Dwóch żołnierzy angielskich 
jest lekko rannych. 
IEEE... [RZE —ZUEWY 


Śprawcy zamachów bombowych 


na jawie oskarżonych 


Do Warszawskiego Sądu 
Apelacyjnego wpłynęła wiel- 
ka sprawa o zamachy bombo- 
we skazanych za przynależ- 
ność do N. R. na terenie 
Łodzi. 

Skargę apelacyjną wniosła 
obrona 14 skazanych na kary 
do 6 lat więzienia z apł. adw. 
Napoleonem  Siemaszką na 
czele. 

Wielki proces o zamachy 
bombowe znajdzie się na wo- 
kandzie stołecznego Sądu A- 
pelacyjnego w początkach 
września r. 

Do Sądu Najwyższego zgło- 
sili skargę kasacyjną obroń- 
cy uczestników głośnych zajść 
wyborczych w Kobylinie, pow. 


Wysokomazowieckiego. W 
dwóch  instancjach 12 osób 
z braćmi Wnorowskim na cze- 
le skazanych zostało za udział 
w związku zbrojnym, składa* 
jącym się z napadowców na 
kary od roku do 6 lat więzie= 
nia. 


Obława 


RÓWNE (PAT.) „Wydział 
Śledczy w Równem zarządził 
obławę na czarnogiełdziarzy, 
trudniących się operacjami 
walutowemi i skupem złota. 

W. czasie obławy aresztowa: 
no 6 handlarzy walut, prze- 
ciwko którym wdrożone bę: 
Je postępowanie karne. 


Zabójstwo na tle sporu 0.. trawę 


Cios siekierą kończy śmiertelną bójkę 


Witrząsająca tragedja roze- 
grała się na polach pod Gąbi- 
nem pow. Gostyńskiego. 

Jeden z zamożniejszych wie- 
Śniaków Stanisław Zalewski, 
zauważył na swem połu pasą- 
ce się bydło sąsiada Józefa 
Dutkiewicza. bydło pilnował 
16-letni jego syn, Stanisław. 
Na zwróconą uwagę, by bydło 
przepędził, pastuch wezwał 


ojca, który począł kłonicą wy- 
grażać Zalewskiemu. 

W pewnej chwili młodocia- 
ny opryszek, pobiegł do sto- 
doły skąd po chwili przyniósł 
nieobsadzoną kosę. 

Widząc iż grozi mu niebez- 
pieczeństwo, Zalewski rzucił 
się do ucieczki. Dutkiewiczo- 
wie zastąpili mu jednak dro- 
ge i poczęli bić, 


Stanisław Dutkiewicz zadał 
Zalewskiemu cios siekierą w. 
brzuch, wypruwając mu jeli» 
ta. 

Nieszczęśliwego wieśniaka 

rzewieziono w stanie cięż: 
Le do szpitala powiatowego 
gdzie po kilku godzinach nie- 
wysłowionej męczarni zmarł. 

Zabójców osadzono w wię 
zieniu. 


Zamordowanie Japończyka 


wpobliżu europejskiej dzielnicy Szanghaju 
SZANGHAJ (PAT.) Japoń-| pośredniem sąsiedztwie euro- 


ski kupiec Kayao został wczo-| pejskiej koncesji. 


raj wieczorem zastrzelony w 


chińskiej części miasta, w bez| wielkie wrażenie w koła 


Morderstwo to 


japońskiej kolonii. 


Władze miejskie wszczęły 
natychmiastowe śledtzwo oraz 


wywołało| pościg za mordercą. wyzna” 
ch|czając za ujęcie go dużą na- 


grodę, 


Na 


Skandaliczne metody polityczn 


olityczm 


zn 
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Sprawa Gdańska — Rzezie w Abisynji— Konflikt miedzy Anglią a Sowietami 


Prez. senatu gdańskiego Greiser, 
tykom świata w Genewie nowe me- 
zareprezentował dyplematom i poli- 
tedy polityczne. Wygłosił buńczucz- 
ne przemówienie, przyłożył palce do 
nosa, jako najnowszy ukłon hitle- 
rowski i opuścił salę obrad. 

Dostojne greno zdębiało. Tego je- 
szcze nie było! Wobec tego czcigod 
ni panowie doszli do przekonania, że 
najlepiej przejść do porządku dzień 
nego nad takiem zachowaniem. Ale 
przecież p. Greiser nietylko wyczy» 
niał swoiste gesty, ale zapowiedział 
złamanie statutu gdańskiego, statu- 
tu którego strażniczką jest właśnie 
Liga Narodów. W tej sprawie trze- 
ba było oczywiście zająć zdecydo- 
wane stanowisko. 


Walka z opozycję 


Przedstawiciele wszystkich państw 
wypowiedzieli się przeciwko temu, 
uznano sytuację w Gdańsku za po- 
ważną i wyłoniono specjałną komi- 
sę, która ma się tam udać celem 
zbadania metod rządzenia hitlerow- 
ców z p. Greiserem na czele, Będzie 
co zobaczyć! 

P. Greiser zniszczył zupełnie pra- 
sę opozycyjną, nie mówiąc już o 
stronnictwach. Zamknął wszystkie 
dzienniki za krytykę swojego ge- 
newskiego przemówienia. Uważa, że 
to co mówi jest święte. Rozgrywka 
gdańska, którą kieruje Berlin, jest 
zagadnieniem wewnętrznej polityki 
Rzeszy Niemieckiej. 


Spadek wpływów 


Gdańsk jest rządzeny przez hitle- 
rowców, a więc mocodawców Berli- 
na. Ale na tym małym cypelku lud 
ność ma możność wyrażania swoje- 
go zdania z systemu rządzenia. Nie 
wolno rożwińzać partyj politycznych 
można je tylko szykanować zarzą- 
dzeniami policyjnemi. Senat zbiera 
się wprawdzie bardzo rzadko, ale za 
siadają w nim przedstawiciele opó- 
zycyjnych stronnictw. którzy kilka 
razy do roku, wskazują na wyniki 
gospodarki hitlerowskiej. Wkońcu 
ludność ma miożność odwołania się 


do Ligi Narotiów. 
Opozycja gdańska domaga się no- 
wych wyborów a hitlerowska więk- 
szość w Sejmie odrzuca ten wniosek 
obawiając się, 2e następne wybory 
przyniosą jej klęskę. 

Taki rozwój wypadków jest nie 
bez znaczenia dla Rezszy Niemieć- 
kiej. Tamtejsza ludność nie ma żad 
nego sposobu wyrażania swojego 
zdańia, walka gdańsżczań, którzy 
przecież są tównież Niemcami, jest 
bocznie śledzona i nie pozostaje bez 
wpływu na stan umysłów w Rzeszy. 

Oczywiście, że jest to mocno nie 
na rękę Berlinowi. I właśnie spadek 
wpływów hitlerowskich w Gdańsku, 
możliwość klęski i jej następstwa 
pchnęły Berlin do wydania p. Grei- 
serówi polecenia skofńiczenia z opo- 
zycją, przekreślenia łączności z Li- 
gą Narodów. 

Chwilowo wypad Się nie udał, Ale 
tylko chwilowo. Nie ulega bowiem 
najmniejszej wątpliwości, że Niemcy 
są gotowe do „wyzwolenia* Gdań- 
ska z niewoli genewskiej. czekają 
jedynie odpowiedniej chwili, podob» 
nie jak wyczekały to z ogłoszeniem 
powszechnej służby wojskowej, ob- 
sadzeniem Nadrenfi p. 

Rząd polski niedwuznacznie o$- 
wiadczył p. Grelserowi. Że ule zgodzi 
się na jednostronne zmiany statutu 
Wolsego Miasta. Inaczej zresztą 
być nie może, Utrzymujemy wpraw 
dzie doskonałe stosunki z Niemca- 

gotowi jesteśmy nawet wierzyć, 
że tak będzie jeszcze bardzo, bardzo 
długo, ale wygodniej í żnacznie 
pewniej dla nas jest, jeśli kontrolę 
nad Gdańskiem sprawować będzie 
Liga Narodów, a sprawy żagranicź- 
ne prowadzić będzie rząd polski, 
aniżeli wszystko to miałoby podle- 
gać Berlinowi. 


Zniesienie sankcyj 


Jak zapowledzieliśmy zniesienie 
Bankcyj mie natrafiło na żadne trud 
ność. W imię większych celów, jak 
utrzymanie pokoju europejskiego, po 
świę._uo ostatecznie Abisynję. An- 
glja wycofała swoją flotę ż Morza 
Śródziemnego, Włosi ocenili ten krok 
w całej peini i dali do zróżumienia, 
że zmniejszą stan liczebny swojej 
armji w Libji. Słowem same grzecz. 
ności, jeszcze chwila a wēezorajsi 
przeciwnicy padną sobie czule w ob- 
jęcia. 

I akurat właśnie wtedy kiedy Wło 
sł zdołali przekonać cały świat, że 
są dobroczyńcami w Abisynji, że 
ludność jest wierna i lojalna niemal 
szczęśliwa: bo pozbyła się Negusa 
i jego rasów, prasa donosi o krwa- 
wych rzeziach abisyńskich na włos- 
kich misjach. Prasa wioske z obu- 
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rzeniem oświadcza, że ofiary nie są 
dńże, że napadnięci bronili się do 
ostatniej kropli krwi, że wogóle wia 
domości są przesadzone, ne i że wy- 
d:.czenia te miały miejsce... 28 czerw 


ca. 

Przy tak świetnej obsłudze praso- 
wo-propagandowej jaką posiadają 
Włosi, wiadomości powyższe jednak 
szły trochę za długo. Nie należy 
się więc dziwić, że Ne włoska 
grzmi i grozł obcym dziennikarzom, 
którzy rozpowszechniają „fałszywe” 
wiadomości. 


Nowy rozdział 


Z partyzantką Abisyńczyków Wło 
si będą mieli jeszcze wiele kłopo- 
tów, mimo iż odwet faszystów jest 
KE. krwawy aniżeli wapad tubyl 
ców, Abisynją skończyliśmy na 
terenie międzynarodowym, ale dla 
Włoch rozpoczyna się dopiero nowy 
rozdział, kto wie czy nie bardziej 
trudny, aniżeli dotychczasowe. 


Na konferencji w sprawie cłeśniń 
dardanelskich wszystko zawisło na 
włosku. Wystąpiła bowiem jaskra- 
wo różnica zdań między Sowietami 
a Anglją. Sowiety: związane zresztą 
traktatem przyjaźni z Turcją, do- 
magają się dla siebie specjalnych 
przywilejów,  Sprzeciwia się te- 
mu Anglja, która obawia się umoc- 
nienia Rosji na Morzu Czarnem, To 
musiałoby spowodować zwiększenie 
floty angielskiej, co w konsekwen- 
cji oznacza również zwiększenie jed- 
nostek morskich Niemiec, gdyż mię- 
dzy temi państwami istnieje paryte- 
towy układ morski, Oczywiście, że 
Anglja nie chce tego. 

Turcja zajmuje stanowisko wycze 
kujące. Przecież zapowiedziała, że 
ufortyfikuje Dardanele. Chciała je- 
dynie być w porządku wobec 
wszystkich zainteresowanych państw 
i dać wyraz temu, że ufortyiikowas 
nie służyć ma jedynie własnemu 
bezpieczeństwu, wobec czego nie 


Neapoleonmn Sadek 


chce pozbawiać pozostałych państw 
możliwości korzystania z cieśnin, 
szczególnie w okresie pokoju. 


Jeśli między państwami nie doj- 
dzie do porozumienia, konferencja 
rozbije się. Turcja będzie miała 
swabodną rękę nietylko dla uforty- 
fikowania, ale i do porozumienia 
się z posżczególnemi państwami. 


| Polskie Linje Samochodowe Sp. Ak. 


linje 
Warszawa-—Garwolin-Hurów-tublin 
Warszawa — Wyszogród — Bodzanów -— Płock 
Warszawa—Piońsk—Sierpc—Rypin 
Warszawa — iozienice—4woleń 


eksploatują 


Wynajem luksusowych 


autobusów „Polski Saurer" na wycieczki. 
ransport towarowy. 

. INFORMACJE: Krochmalna 87 a, tel. 662-59, 11.70-35 
CO TE iw a wig oo a E, m 


Aną podejrzewa nawet Sowie- 
tv, że specjalnie robią trudności w 
Montreux: gdyż na wypadek rozbi- 
cia się rokowań zawrą dwustronny 
układ z Turcją oraz porozumienie 
dodatkowe z nieobecnemi w Mont- 
reux Włochami. 


Może i to prawda? Przekonamy. 
się w przyszłym tygodniu, 


autobusowe: 


Warszawa — Piaseczno 


onwarzyszka pPOEÓŻY 


Pomocnik buchaltera, Hi- 
polit Raczek, bardzo się ucie* 
szył, kiedy przeczytał w ga- 
zecie następujące ogłoszenie: 

„Szukam towarzysza dla 
wspólnego spędzenia urlopu. 
Jestem młoda, przystojna, sa- 
modzielna...' 

Hipolit Raczek rok rocznie 
z braku gotówki spędzał urlop 
w Warszawie, Ale w tym ro- 
ku uciułał sobie paręset zło- 
tych i postanowił się na mie- 
siąc urlopowy wypuścić, Ogło” 
szenie bardzo przypadła mu 
do gustu. We dwójkę zawsze 
raźniej. 

Zatelefonował pod wskaza- 
ny numer i umówił się z autor 
ką ogłoszenia. , 


Panna Halina (tak jej było 
na imię) oczarowała z miej- 
sca pana Raczka. Była to mło- 
da, ładna osóbka, wyglądają- 
ca bardzo energicznie, 

— Nie lubię sama wyjeżdżać 
i dlatego szukam towarzysza. 
Ale uprzedzam pana, że ni- 
sdy nie pozwalam ża siebie 
płacić. Jestem samodzielna i 
nie lubię być na czyjemś u 
trzymaniu, Za wszystko płacę 
sama | 

Pan Hipolit byt zachwyco- 
ny. Zachwyt jego wzrósł jesz- 
cze bardziej, kiedy panna Ha- 
lina zapowiedziała ostro. 

= Pieniędzy nie mam za 
wiele i urlop chcę spędzić 
oszczędnie. Mam nadzieję, że 
pan się do tego zastosuje. Bę- 
dzie pan musiał być również 
oszczędny! 

— Ależ naturalnie! — ucie- 
szył się pan Hipolit. 

Tak! Dla pomocnika bu: 
chaltera była to idealna to- 
warzyszka podróży. Samo- 
dzielna, oszczędna i przytem 
bardzo przystojna, (czy może 
być lepiej. 


W przeddzień wyjazdu pan- 
na Halina zadzwoniła do pana 
Raczka. 

= Mam nadzieję, że pan na 
dworzec pojedzie taksówką, 
prawda? Niech więc pan prze* 
jazdem po mnie wstąpi. 

Pan Hipolit miał jedną wa- 
izkę i miał szczery zamiar na 
dworzec pojechać tramwajem. 
Ale nie wypadało powie" 
dzieć... 

Panna Halina mieszkała na 
Żoliborzu... Taksówka na dwo- 
rzeć wyniosła 5 złotych... 

— Głupstwo! —  pocieszał 
się pan 


drodze będziemy oszczędzać... 

I rzeczywiście, gdy na dwor 
cu podszedł do taksówki tra- 
garz, żeby wziąć cztery wali- 
ży panny Haliny, oszczędna 
panienka podziękowała za 
pomoc. 

— Nie trzeba! Weźmiemy 
sami! 

I zwracając się do pana 
Raczka wyjaśniła. ` 

— Musimy oszczędzać, Wa- 
lizki może pan wynieść sam. 

Walizy były cieżkie i pan 
Hipolit z trudem zaniósł je do 
poczekalni trzeciej klasy. ` 

„- Dokąd pan niesie? — 
zdziwiła się towarzyszka po- 
dróży, — Przecież jedziemy 
drugą klasą! W życiu nie je- 
chałam trzecią. 

Pomocnik 'buchaltera zmie- 
szal się mocno. 
Na... naturalnie... Ja tyl- 
ko walizki tu wniosłem... A bi- 
lety na... naturalnie drugiej... 

= No dobrze, już dobrze! 
Niech się pan Śpieszy do ka- 
sy... I niskh pan za mnie wy- 
łoży, bo mam same setki... Po- 
tem się rozliczymy. 

Pan Hipolit pobiegł do ka- 
sy» 


Najpierw pojechali do Kra- 
kawa, skąd mieli się wybrać 
do Zakopanego. 

| drodze panna Halina 
miała silne pragnienie. Na każ 
dej stacji pan Hipolit biegł po 
lemoniadę, piwó i pomarań- 
cze. 

Narazie wykładał, bo pani 
nie miała drobnych. jej uczci- 
wość była czarująca. 

— Niech pat kupi na stacji 
notes — powiedziała Raczko- 
wi — i wszystko zapisuje, co 
pan w drodze za mnie wykła: 
da... 

Potem 
awanturę. 

— Co takiego?! Pan pali 40 
papierosów dziennie? Po 6 
groszy sztuka! Nie, mój pa: 
niel Albo będzie pan mniej 
palił, albo będzie pan palił 
tańsze! Musimy oszczędzać! 
Miesiąc urlopu to kosztowna 
rzecz. 

Raczek był zachwycony. 


r 


zrobila  Raczkówi 


W Krakowie zatrzymali się 
na dzień. 

— Do hotelu nie zajędzie- 
my — powiedziała panna Ha- 
lina. — Szkoda pieniędzy. Po- 
ciąg odchodzi w nocy, będzie 
my zwiedzać miasto. 


ipolit. — Za to w Obiad zjedli w restauracji.| spędza czas w 


Pan Raczek połowę zapisał w 
notesie. 

Potem poszli do kina, potem 
do teatru, wreszcie wieczorem 
na dancing. 

Posiedzieli 10 minut i pan 
Hipolit chciał zatańczyć. Ale 
w tej chwili pannę Halinę po- 
prosił do tańca jakiś młody 
przystojny człowiek. 

Gdy wrócili do stolika, pan 
Raczek oświadczył obrażony 
tonem. 


— Mogła mu pani odmówić. |, 


Następay tanied'fw s panią za. 
tańczę! "z 

Spojrzała na niego surowo. 

— Czy pan oszalał?.. Pan 
musi już iść na dworzec, Trze- 
ba załatwić bilety i bagaż. Te 
raz taki tłok prży kasach. Jak 
pan wsżystko załatwi, wróci 
pan po mnie, 


— Właściwie mogłaby już 
zmienić wdną m. if -— kombi- 
nował pan Hipo it, idąc na 
dworzec. — Znów ża nią wy- 
kładaj!.. Hm... Jutro się chy- 
ba rozliczy... 

Kiedy wrócił na dancing 
przy stoliku obok swej parı- 
nerki zastał przystojnego mło“ 
dzieńca. Kelner podał rachu- 
nek — 40 złotych. 

Młodzieniec sięgnął po port: 
fel, ale panna Halina pow- 
sirzymała go. 

—— O nie! Mój towarzysz po- 
dróży i ja, płacimy sami. Pa- 
nie Hipolicie proszę uregulo- 
wać do rozliczenia. 

Pan Hipolit zapłacił, 


* 

Nazajutrz byli w Zakópa- 
nem, 

— Wynajrnie pan dwa poko 
je z całodziennem  utrżytna* 
niem — prosiła panna Halina, 
kiedy się znaleźli na miejscu. 
(ylko niech się pan mocno tat- 
guje, bo musimy oszeżędzać... 
Ja narazie muszę wstąpić do 
Gb ie, i 

an Hipolit wynajął w pen- 
sjonacie dwa ioje: Zadatek 
narazie wyłożył za obydwa. - 


* 

Nazajutrz żjawił się w pen“ 
sjonacie młody człowiek z dan 
cingu. Panna Halina spędziła 
z nim cały dzień. Przyszła tyl 
ko na obiad i na kolację. | 

Pan Raczek nudził się mier 
telnie i następnego dnia nie* 
śmiało zwrócił uwagę. i 

— Proszę pahi. Właściwie 
myśmy przyjechali razem, że- 
by nam bylo weselej. A pan! 
towarzystwie 


tego bubka. 
anna Halina wyprostowała 
się dumnie. 
~~ Jak pan śmie mi zwracać 
uwagi! Pan zapomina, że nie 
jestem na pańskiem utrzyma- 
niu! Jestem samodzielną ko- 
bietą i nikt mi nie ma prawa 
dyktować z kim mam ptzeby- 
WAĆ... 


$ * 


Tak minął tydzień, 
w R 


* 
Po tygodniu przyszła gospo 
KAR Zinn. Oprócz ra 
chunków ża pensjonat były 
tachunńnki z miasta. 

-—— To nie moje! — powie 
dział pan Hipolit — To tej 
pani. 

Gospódyni wżruszyła ramio 
nami. 

~ Ta pani wyjechała. 

=- Co takiego?! — zerwał 
się. Ale opanował się i powie- 
dział chłodno. 

— Jo mnie nie nie obcho- 
dzi. Ta pani sama za siebie 
placi. 

-— Ta pani powiedziała, że 
pan zapłaci. 

— Ja nie zapłacę! 


Gospodyni wzięła się pod bo 
ci 


— To pan taki ptaszek?! No, 
ale na szczęście jest policja na 
świecie! Pan wynajmował o- 
bydwa pokoje, pan się się tar- 

ował, pan się godził. Pana tyl 
o zna i pan mi zaplaci. 


n 
Panu Hipolitowi zostało tyl 
ko na bilet powrotny. 


a 
Pozostałe trzy tygodnie urlo 
pu spędził, jak rok rocznie, 
w Warszawie. 


PO CO MASZI 


Długo chorować na katar żołądka, 
katar kiszek, wątrobę, kamienie żól- 
ciowe, hemoroidy, krwotoki, wzdę- 
cia brzucha, brak apetyti, ogólne 
osłabienie, serce. new bezseńnuść, 
reumatyzm iśchiasz, kaszel, płuca, 
gardło, uszy, dczy, swędzenie ciała, 
wypadanie włosów, zikażenie krwi, 
migtenę, zawtoty główy, bóle krzy- 
ża, Cierpienia kobiece i wszelkie ih- 
ne doiegliwości, kiedy możesz pręd- 
kó odzykkać żdrowiel 

Źwróć się tylko do Rudzińskiego 
wiadającego tajemnicą, której úi- 
próżno szukali magowle i medrcy 
siaróżytności, tajemiicę wiecznego 
zdrowia i wiecziej młodośći, i bóle, 
cierpienia twoje bez lekarstw Ustą- 
pią. 

Nowy Świat 60 m. 2 


HIPOLIT RUDZIŃSKI 


Przyjmuje 10—2 i 6—7, 


rm j AE a AL 


Czy Polsce może grozić wojna? 


Wszyscy biorą udział w anki 


Kto jeszcze nie nadesłał odpowiedzi — niech to zaraz uczyni 


1. Czy Polsce może grozić wojna? 

2. Na czyją pomoc możemy liczyć ? 

3. W razie wybuchu wojny europejskiej 
jakie stanowisko powinna zająć Polska? 

4. Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


rozpocznie? 
5. W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
6. Co każdy z nas winien uczynić dia wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


„M. J. Sen“. jest jak sądzić 
należy z odpowiedzi, uważ- 


nym obserwatorem życia mło- 
dzieży, Posłuchajmy co pisze: 


Dbajmy ormłodzież 


Myśli moje są może błędne, ale 
pragnę wyznać to w ankiecie co 
czuję. 

1) Polsce grozi wojna, jeśli nie ze- 
wnętrzna, to wewnętrzna. Jesteśmy 
w okresie wrzenia masy w tyglu, z 
którego lada chwila może wykipić 


Fundusz Obrony 
Narodowej 


W „Dzienniku Ustaw* nr. 53 z dn. 
1i-go lipca r. b, ukazało się rozpo- 
rządzenie ministra spraw wojsko- 
wych w sprawie wykonania dekretu 
Prezydenta Rzpiltej o Funduszu Ob- 
rony Narodowej, wydane w porozu- 
mieniu z ministrami: skarbu, spraw 
wewnętrznych, rolnictwa i reform 
rolnych, przemysłu i handlu oraz 
komunikacji. 

Na podstawie tego rozporządzenia 
Funduszem Obrony Narodowej ad- 
ministruje minister spraw wojsko- 
wych przy pomocy wyznaczonych 
przez siebie organów wojskowych. 
Wpływy na rzecz tego Funduszu bę 
dą przyjmowane przez Bank Polski, 
państwowe instytucje finansowe i 
kasy państwowe na rachunki. ótwie- 
rane na zlecenie ministra spraw woj 
skowych w porozumieniu z mini- 
strem skarbu. 

Na rzecz funduszu Obrony Naro- 
dowej będą zaliczane wszystkie 
wpływy oraz wszystkie dochody, 
uzyskane z administrowania tym 
Funduszem. O zbędności nierucho- 
mości dła potrzeb wojska i potrze- 
bie przeznaczenia ich na sprzedaż, 
celem zasilenia Funduszu Obrony Na 
rodowej rozstrzyga _ minister 
spraw wojskowych na podstawie dy 
rektyw Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych. Również na podstawie 
dyrektyw Inspcktera Sił Zbrojnych 
minister spraw wojskowych ustala 
plan użycia Funduszu Obrony Naro- 
dowej. 

Z Funduszu Obrony Narodowej 
można dokonywać wydatków wyłącz 
nie na zwiększenie zasobów i inwe- 
stycje w zakresie obrony Państwa 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


8.00 Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna 
Matko”, 8.03 „Audycja dla wsi”, 8.45 Dzien- 
nik poranny, 9,00 Transmisja Nabożeństwa 
z Kościoła św, Jana w Toruniu, 10.10 Orkie- 
stra i soliści, 11.45 Przegląd teatralny, 12.03 
poranek muzyczny, 14.30 „Audycja dla wsi“, 
15.00 „100 posłów i senatorów — rolników 
na Pomorzu”, 15.10 Koncnrt reklamowy, 15.30 
Muzyka rozrywkowa, 16.30 Reportaż z Na- 
rodowych Zawodów Strzelectwa Myśliw- 
skiego na strzelnicy w Szczęśliwicach, 17.00 
Koncert solistów, 18.00 Teatr Wyobraźni u 
obcych (Szwecja): „Pozytywka“ oryginalna 
komedyjka rdujowa, 18.30 Koncert rozryw- 
kowy z ogrodu, Rozgłośni Krakowskiej, 
20-25 „Co czytać? 20.40 Przegląd politycz- 
ny, 20.50 Dziennik wieczorny, 21,00 „Na we- 
sołej lwowskiej fali”, 21.30 „Wieczór wśród 

órali”, 22.00 Wiądomości sportowe, 22.15 
Gsianidja z obozu letniego U. W. i W. F. 
— D.O.K, 1 w Lidzbarku. 22.40 Muzyka ta- 


necza 


przez jakąkolwiek nieostrożność. 

2) Tylko na własne siły, a nie bę- 
dziemy rozczarowani, 

3) Neutralnie i bacznie obserwo- 
wać i być gotowym. 

4) Ten, który drwi i śmieje się z 
traktatów. 

5) Pytanie na które niema odpo- 
wiedzi, bo to jest nieuniknione. 

6) Ćwiczyć młodzież, 
sportami, wychowaniem fizycznem i 
bojowem wyszkoleniem, przynaj- 


Premjer Skladi 


zaprawiać 


mniej obronnem. 

Trzeba dbać o nią. gāyż na niej 
spoczywa wolność Ojczyzny. Nie- 
stety młodzież zdaje sobie sprawę, 
że jest wtedy potrzebna, gdy nie- 
bezpieczeństwo zagraża. Państwo 
wtedy wzywa, obiecuje pięknemi 
słówkami, życie jak w raju, ale jak 
to wszystko minie, to dba tyle, jak 
każdy z nas o bezpańskiego kota. 


W ostatnim czasie widziałem odez- 
wę Tow. Eugenicznego lamentującą 
nad marnym przyrostem ludzi. Po- 
winno się dziekować Bogu, że jest 
nas tyle wogóle oraz, że nie ubywa. 

Dziś małżeństwo, to stryczek na 
szyję! Trzeba być anormalnym, by 
się żenić i płodzić większą ilość dzia 
dów. Dla nas, biedniejszej masy, a 
wogóle klasy robotniczej, to coś po- 
dobnego jest wielkim luksusem, Dla 
nas zanikają temu podobne rzeczy. 
To są marzenia Ściętej głowy. 


RIU S i 


n A. 


Przed poborem każdy z nas o tem 
marzy, a gdy zwolniony. całemi la- 
tami tuła się bez prący o głodzie i 
chłodzie, wówczas zdaje sobie spra- 
wę, jak jest zbyteczny ma świecie. 
Dopiero, typ bardziej ambitny koń- 
czy samobójstwem, a słabszy więzie 
niem. Dbajmy o młodzież, gdyż ona 
jest żywym murem nie do przeby- 
cia, 


Str. 3 


Wizyta chińskiego 
ministra w W-wie 


Dnia i1-go b, m. popołudniu przy- 
był samolotem z Berlina do Warsza- 
wy minister Tai-Chi-Tao, członek 
rządu narodowego Chin. A 

Wizyta p. Tai w Europie pozostaje 
w związku z Olimpjadą w Berlinie, 
gdyż jest on przewodniczącym dele- 
gacji chińskiej na Igrzyska. Korzya 
stając z tej okazji, p. Tai nawiązuje 
ieaiai z odpowiedzialnymi mężami 
stanu w Europie i w tym też celu 
przybył do Warszawy. 


Noji zdobywa 
puhar Angiji 


LONDYN, (PAT). — Na zawo» 
dach lekkoatłetycznych o mistrze- 


Ale mur ten poczyna się chwiać | stwo Anglji, w biegu na 6 mil an- 


i lada chwila może runąć. Zewsząd, 
od wysłużonych mężczyzn, słychać 


gielskich startował znany polski 
lekkoatleta Noji. Bez wielkiego tru 


zdania: „Za co bym poszedł na woj-| du Noji zajął w tym biegu pierw- 


nę, za ten głód, który cierpię?" 


sze miejsce, uzyskując czas 29.45,4, 


To zgroza! Teraz nie zagrzejemy | W ten sposób Noji zdobył tytuł mia 


młodzieży obietnicami, jak dawniej. 

W imię Ojczyzny dbajmy o mło- 
dzież, zapewnijmy jej dobrobyt, a 
wówczas nabierze innego przeświad- 


strza Anglji. Czas osiągnięty przez 
polskiego zawodnika jest lepszy o 8 
sek. od rekordu Anglji a o ? sek, 
gorszy od rekordu Świata ustano- 


czenia i będzie gotowa na śmierć i! Wionego przez Nurmiego. 


życie dla Ojczyzny. 
Jutro dalszy ciąg ankiety. 
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interesował się przebiegiem strajków w przemyśle włókienniczym 


W dn. 10 lipca o godz. 12 w 

południe p. premjer Skład- 
kówski przybył samochodem 
do nadgranicznej miejscowo- 
ści Zwardon, powiatu żywiec: 
kiego województwa krakow- 
skiego. 
„ W Zwardoniu p. premjer ob 
jechał odcinek graniczny, uda- 
jąc. się następnie na posteru- 
nek straży granicznej i policji 
państwowej. Od komendan- 
tów tych posterunków p. pre- 
mjer zażądał informacyj o ru- 
chu granicznym, frekwencii 
turystycznej oraz stosunkach 
panujących w tym punkcie 
granicy. Następnie p. premjer 
odbył krótką rozmowę z sekre 
tarzem zarządu gminy w Zwar 
doniu, interesując się sprawa- 
mi samorządu oraz asygnując 
pewną kwotę na najpilniejsze 
potrzeby gminy. 

O godz. 13.30 p. premjer 
przybył do żywca, dokonując 
inspekcji miejscowego starost- 
wa, poczem dłuższy czas roz- 
mawiał ze starostą dr. Doellin- 
gerem w sprawach dotyczą- 
cych powiatu. 

O godz. 15.30 p. prezes rady 
ministrów gpuści Żywiec, uda 
jąc się na dalszą inspekcje do 
Bielska i Białej. SAN 

miejscowościach tych p. 
premjer odbył konferencję ze 
starostami powiatów pp. Bo- 
cheńskim i Albertim, żądając 
spraroozdania o przyczynach i 
przebiegu strajkóro ro przemy 
śle włókienniczym, metalurgi- 
cznym i budorlanym na tere- 
nie pomiatóm, 

Omawiana była również 
spraroa robót prowadzonych 
staraniem Funduszu Pracy, o- 
raz budżety miasta i powia- 
tów. 

Po zakończeniu konferencji 


TA TEE" 


MĘŻCZYŻNI DBAJCIE © ZDROWIE 


Zakupujcie u nas prezerwatywy 1000/ 
pewne o wybitnej cienkości i delikatno. 
ś-, dające Wam pełną gwarancję bezpie- 
czeństwa. Polecamy następujące plerwszo- 
rzędne gatunki: 

Białe matowe — 1 tuzin zł. 2.60. 

Różowe matowe — 1 tuzin zł. 3. 

Transparent białe — 1 tuzin zł. 3.7¢. 

Wysyłka dyskretna za pobraniem pocz- 
towem. W razie niepodobania się towa- 
ru zwrot pieniędzy. Przy zakupie 12 tu- 
zinow dajemy oddzielnie 1 tuzin bezpłat- 
nie jako premja. Prosimy przekonać się, 
aa pie Ba A LORE A: 

mówienia kierować: „ /, Kraków, 
Fiovjańska śe 0 nS P i 


p. premjer w towarzystwie sta 
rosty z Bielska p. Bocheńskie- 


go i prezydenta miasta dr.;mał się p. premjer 


dla wodociągów m. Bielska. 


niem L. O. P. P., przypatru* 


W drodze powrotnej zatrzy” | jąc się lotom ćwiczebnym ju- 


pod Biel- 


Przybyły zwiedził zaporę wod|skiem na lotnisku i dokonał 
ną na rzeczce Wapienniczce, | przeglądu szkoły pilotów cy* 


z której dostarczana jest woda | wilnych, ufundowanej 


RSĘSUDORYN. ZE 


stara- 


Warszawy. 


naków. O godz. 21.30 p. prezes 
Rady Ministrów opuścił 
Bielsk, udając się koleją do 


siad Mc 


CAŁA LLO 


Więzienie za dowcipy polityczne 


Sąd orzekł: „Tacy dowcipnisie są wrogami państwa" 


Henryk Koth został skazany| za opowiadanie anegdot i dos 


Niemiecka prasa emigra- 
cyjna informuje, że w ostat- 
nich czasach mnożą się w 
Niemczech, szczególnie w pro” 
wincjach zachodnich, procesy 
o rozpowszechnianie dowci- 
pów politycznych. 

W Gelsenkirchen rozpatry” 
wano kilka takich procesów. 
W. jednym z nich 


na pół roku więzienia za na- 
pisanie na murze dowcipu po- 
litycznego. W tymże sądzie 
skazano 2 robotników na 10 
miesięcy więzienia również 
za napisanie kredą dowcipów 
politycznych na murze kamie 
nicy. Wreszcie w trzeciej 


robotnik sprawie zapadł wyrok skazu- 


jący na 18 miesięcy więzienia 


wcipów politycznych, 

w motywach do tych wyro- 
ków trybunał podkreślił, że 
„ci, którzy opowiadają ane* 
gdoty i dowcipy polityczne 
tego rodzaju, jak przytoczone 
w akcie oskarżenia, są najbar- 
dziej niebezpiecznymi wroga* 


mi państwa‘, 


ODCISKI 


usuwa bezpowrotnie 


star 


SALVATOR 


aptekarza W. Borowskiego. 
Żądać w apt. I skł. apteczn. 


Zaświadczenia dewizowe cudzoziemców 


odpowiedzią na beriińskie komunikaty 


W związku z komunikatem berliń- 
skiego korespondenta „Associated 
Press", który pojawił się dn. 9 lip- 
ca w „New York Times“ i in. pis- 
mach amerykańskich w sprawie rze- 
komych konfiskat pieniędzy przy 
przejeździe obywateli amcerykai- 
shich przez Polskę, PAT upoważnio- 
ny jest do opublikowania następu- 
jących wyjaśnień ministerstwa skar- 
bu. 

— W związku z kontrolą dewizo- 
wą na granicy polskiej zdarzają się 
wypadki, że cudzoziemcy wjeżdżają 
cy do Polski przez jedną granicę, 
np, wschodnią, napotykają na prze 
szkody natury dewizowej przy wy- 
jeździe z Polski przez drugą grani- 
cę, np. zachodnią. 


Mianowicie zatrzymywano im środ 
ki płatnicze, jakie posiadali przy so- 
bie zgodnie z obowiązującemi prze- 
pisami dewizowemi. Wynikało to 
stąd, że cudzoziemcy nie mogli 
przedstawić urzędnikom urzędu cel- 
nego wyjazdowego dowodów, że da- 
ne środki płatnicze istotnie przy- 


wieźli ze sobą przez inny odcinek 
granicy. 

W interesie zatem wszystkich cu- 
dzoziemców przejeżdżających tran- 
zytem przez Polskę leży, aby w u- 
rzędach celnych wjazdowych żądali 
wystawienia im zęświadczeń o po- 
siadanych przy sobie środkach płat- 


niczych, gdyż wtedy urzędy celne 
wyjuzińwe nfe beas riis im żad- 
nych a eod przy wywiezieniu 
uanych środków płatniczych z Pol- 
ski. Wszystkie urzędy celne granicz 
ne otrzymały polecenie informowa- 
nia o powyższem podróżnych, wjeż< 
dżających na obszar Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. 


Addis-Abebie 


działa bez przerwy 


LONDYN, (PAT). — Reuter 
donosi z Addis Abeby, że ra- 
djostacja iamtejszego posel- 
stwa brytyjskiego nadal funk 
cjonuje. 

Dekret marszałka Graziani 
przew.uywał wstrzyman'e 
transmisji na przeciąg 2 tygod 
ni. Narazie odbiór odbywa 
się normalnie. Co się tyczy 


poselstwa brytyjskiego, spra 
wa ta omawiana jest w Rzy* 
mie i w międzyczasie dekret 
nie został w stosunku do posel- 
stwa wprowadzony w życie. 

Rząd brytyjski porozumie- 
wa się w sprawie dekretu z 
rządam. Francji, St. Zjedno” 
nych i Niemiec, 


Hrabia Wiśniewski owdowiał i ożenił się powtórnie. 
Z pierwszego małżeństwa pozostała mu córka Ina, zdradza- 
jaca od dziecka wybitne zdolności malarskie. Była stale 
Baca przez swoją macochę, która dręczyła ją na 

ażdym kroku. Inka nieraz zraszała strumieniami łez grób 
matki, zwłaszcza, że rodzony ojciec zawsze był po stronie 
macochy i nie słuchał skarg i narzekań rodzonej córki. Mi- 
mo to Ina bardzo pokochała swoją przyrodnią siostrzyczkę 
Danusię, zrodzoną z drugiego małżeństwa jej ojca. 

Pewnego razu w czasie nieobecności rodziców Danusia 
ciężko zachorowała. Ina zajęła się nią z całą troskliwością. 
Wezwała lekarza i zadepeszowała po rodziców. Czuwała 
przy chorej, nie odchodząc od niej ani na chwilę. Gy jej 
macocha przybyła i jagain ją przy Danusi, krzyknęła, że 
umyślnie nikogo nie dopuszcza, aby spowodować śmierć 
Danusi i zostać jedyną spadkobierczynią. Tego już było Inie 
zawiele. Postanowiła uciec z domu. 

Dla niepoznaki zmieniła imię i nazwisko. Przybrała 
$mię matki Iza oraz nazwisko Sarska, ponieważ wioska, 
z której matka pochodziła, nazywała się Sarsk. Niepostrze- 
żona uciekła z domu cjca i dotarła do Warszawy. Tu przez 
długie cztery lata utrzymywała się z udzielania lekcyj ry- 
sunków i malarstwa. Wreszcie, pracując usilnie nad umił?- 
waną sztuką malarską, zdołała wystawić swój obraz w Za- 
chęcie i nawet zdobyć pierwszą nagrodę. Wnet była już 
pełnoletnia i postanowiła skorzystać z tego, aby wyzwolić 
się z opieki majątko'vej ojca, który jej się wyrzekł raz na 
zawsze. Powierzyła swe sprawy adwokatowi. 

Adwokat po zbadaniu sprawy oznajmił lzie, że hrabia 
Wiśniewski uważał córkę za zaginioną, rozporządził się więc 
powierzonemi jego opiece jej pieniędzmi i stracił je w nie- 
szczęśliwych spekulacjach. Drugą córkę, Danusię, dał na 
wychowanie bogatej starej pannie Lerskiej, swej ciotce. Iza 
była więc pozostawiona własnym zarobkom. Nie mogła 
wszakże narzekać na brak pieniędzy, gdyż swą sztuką do- 
brze zarabiała. Pewnego dnia, gdy malowała krajobraz w ie 
sie, była przypadkowo świadkiem pojedynku, którego ofiarą 
padł pewien wielce sympatyczny młodzieniec. 

Był to Zdzisław hrabia Prawdzic. Rana jego była tak 
poważna, że niesposób go było przewieźć do Warszawy. [za 
zaofiarowała mu swe pomieszczenie i swoją opiekę. Sama 
sobie się dziwiła, że nagle opanowało ją głębsze uczucie ku 
owemu rannemu młodzieńcowi, uczucie dotychczas znupeł- 
nie jej nieznane. 

Zdzisław i Iza pokochali się. 

Po dwóch latach miłości, spędzonych w podróżach, 
wrócili do Warszawy. Iza stała się strasznie zazdrosna 
o Zdzisława, czem zrażała go sobie coraz bardziej, aż 
pece zerwali ze sobą. Iza przyszła raz jeszcze do Zdzi- 
sława. 

Malarką ta była Iza Sarska. Podczas malowania por- 
wetu wyjaśniło się, że są siostrami. Tymczasem Zdzisław 
oświadczył się Danusi i został przyjęty. Był to wielki cios 
dla Izy. Postanowiła do tego nie dopuścić. 


Chcąc odzyskać Zdzisława, stroiła się coraz bardziej i 
s u sobie drogie klejnoty dia spotęgowania swej 
urody. 

Iza postanowiła włożyć swój nowy naszyjnik 
po raz pierwszy na bal, wydawany przez hrabi- 
nę Czarnowską. 

Przed wyjściem z domu długo przyglądała 
się sobie w lustrze. Co chwila jeszcze coś popra- 
wiała.. Wreszcie wszystko było gotowe. Na jej 
obliczu zajaśniał uśmiech dumy i nadziei. Była 
doprawdy wspaniała... 

Odziana w piękną suknię z czarnego aksami- 
łu, ściśle opinającą jej posągowe ksztaity, bardzo 

łęboko wydekoltowaną z przodu, a z tyłu nawet 
do pasa, wyglądała bardzo kusząco. Na tle czar- 
nej sukni, tem piękniej błyszczał imponujący na- 


szyjnik... 
SE weszła do salonu hrabiny Czarnowskiej 
rozległ się głośny szmer ogólnego zachwytu. Hra- 


Kobiela praqnie 
w mifošci... 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego meżczyzne 


bina Czarnowska powitała ją z zapałem, winszu- 
jąc urody, i gustu, poczem dodała już zmacznie 
smutniej: 

— Viez sobie, RK Gad e Danusia 
nie mogła przyjść na dzisiejszy bal. ostatniej 
chwili dostała jakiejś paskudnej grypy, więc ko. 
siała zostać w domu i panna Lerska, oczywiście, 
też, bo ją pielęgnuje... 


— Słyszałam o tej grypie — skłamała Iza i do- 


dała z uśmiechem: — ale to nie poważnego, ną 
szczęście, 
— Wiem. Najlepszy dowód, że Zdzisław jed- 


nak przyszedł na bal... 

— Co? Zdzisław jednak przyszedł? — zapy- 
tała Iza, zdumiona, starając się wszakże najsta- 
ranniej ukryć wielkie wrażenie, jakie na nią wy- 
warła ta wieść, 

Tymczasem tłum gości obstąpił artystkę. Wnet 
utworzył się dookoła niej liczny krąg wielbicieli, 
coś jakby świta, dwór, pośród koo Iza królo- 
wala, olśniewając pięknością, wytwornym gu- 
stem eleganckiej tualety i nieodpartym czarem 
a. swej osoby. 

Zdzisław jeszcze z mią się nie przywitał. Wi- 
działa go wszakże zdaleka. Znała go aż za dobrze. 
Dostrzegła więc, że jest wielce przejęty. Poznała 
to po drgawkach jego ust, po niedostrzegalnem 
niemal mruganiu powiek, po pewnej mgiełce, 
która nagle zasnuła jego oczy. 

Wszystko to zrodziło w sercu Izy nową iskier- 
kę nadziei. 

Wydawało jej się bowiem, że oto Zdzisław 
walczy bezsilnie przeciwko potężnemu wrażeniu, 
jakie wywarło na nim promieniowanie jej pięk- 
ności. 

Ale czy aby napewno? 

Musiała się co do tego upewnić. A jeżeli tak 
było, trzeba będzie bezzwłocznie zadać mu osta- 
teczny cios, zwabić ku sobie, wydrzeć objaśnienie 
jego zmieszania, odzyskać już na zawsze. 

Aby jeszcze bardziej rozbudzić jego pożąda- 
nie, zatańczyła z młodym i przystojnym dyplo- 
matą, tuląc się do niego czule w tańcu. 

o chwili przestała tańczyć pod pozorem zmę- 
czenia i upału. Poprosiła swego tancerza, aby ją 
przeprowadził do małego saloniku. 

Uczyniła to zaś głównie dlatego, bo w drzwiach 
do tego saloniku stał Zdzisław. Nie mógł nie przy- 
witać się z nią i nie wszcząć rozmowy. 

Siadła na kanapce. Poprosiła, aby usiadł obok 
niej. Rzekła niemal wesoło, choć zlekka drżącym 
głosem: 

— Jesteś jedyny, Zdzisiu, który nie winszował 
mi dziś jeszcze mojej tualety i.. jak wszyscy 
twierdzą jednogłośnie... olśniewającej urody. 

Odrzekł ozięble: 

— Jesteś rzeczywiście dziś prześliczna, wręcz 
zdumiewająco piękna i, jak wszyscy, zauważyłem 
wytworny gust twej tualety. Naszyjnik, zwła- 
szcza, jaki nosisz, jest iście Bzólowslci. Byłbym 
podszedł do ciebie wcześniej, ale byłaś taka oblę- 
Żona... A wiesz, że nie lubię tłoku... Myślałem, że 


się wreszcie rozproszą... 

Czy dlatego, aby twoje 
piej dotarły do moich Bi, 
chem i spojrzeniem, odzwierciadlającem całą jej 
pbgromną miłość. 

Zdzisław .ani drgnął. 
Lecjutko wysunął swoją dłoń z jej ręki, którą 


wyrazy uznania le- 
— zapytała z uśmie- 


mu niby przypadkowo objęła, poczem odparł: 

— O, nie!... Znam cię aż nadto dobrze, aby w`e- 
dzieć, jak mało wagi przywiązujesz do tych wy- 
łartych kompiementów, jakie ci prawią. A jeżeli 
rzeczywiście czękałem aż będziesz sama, to dla- 
tego, że mam ci coś bardzo ważnego do powie- 
dzenia. 

— Tu? Teraz? Na balu? 

— Tak, bo trudno mi inaczej o sposobność po- 
mówienia z tobą na osobności, a nie mam prawa 
dłużej powstrzymywać się od pewnego wyzna- 
nia, które jestem winien zarówno tobie, jak so- 
bie samemu. 

Serce waliło Izie, jak młotem... 

Spojrzała na Zdzisława płomiennie... 

ZzeKI: 

— Wiedziałem, że będziesz na tym balu. Dla- 
łego tu przyszedłem specjalnie, pomimo choroby 

anusi. 

Iza już była zupełnie odurzona nadzieją, co- 
raz żywszą z każdem słowem Zdzisława. 

On zaś rzekł głosem oschłym i urywanym: 

— Posłuchaj mnie uważnie... i wybacz pewną 
może... brutalność mych wyrażeń.. Zresztą, by- 
liśmy sobie akt, bliscy, abyśmy mieli coś przed 
sobą ukrywać.. Wiem, widzę, czuję i domyślam 
się, że kochasz mnie jeszcze... 

Iza aż przymknęła oczy z zachwytu.. Cała 
wchłaniała w siebie łapczywie słowa, płynące z 
ust tego, kogo ukochała nadewszystko... Przecież 
to samo chciała mu właśnie powiedzieć... Z ust 
jej wyjął te słowa... Czekała teraz na podobne 
z jego strony.. Czekała z rozkosznem drżeniem 
serca. 

On zaś rzekł: 

— Nie mówisz mi już Ee nic więcej o two- 
ich zamiarach małżeńskich, o których kiedyś mi 
wspominałaś.. A może wcale takich zamiarów 
nie miałaś pigyn się odrazu... Może to był 
tylko fortel, aby się dowiedzieć, co myślę o związ: 
ku, który cię połączy nazawsze z innym męż.- 
czyzną? Powiedz, czy mam słuszność. 

— Pocóż ci odpowiadać? — wybełkotała Iza — 
skoro... odgadłeś. 

Słowem, grałaś przede mną komedję, aby 
wzbudzić moją zazdrość? Znów zaczęłaś z tej 
beczki?-Czy zapomniałaś już, jak bardzo niena" 
widzę wszystko, co ma coś wspólnego z zazdroś- 
cią? Niestety, nie mylę się. Wracasz do swego 
dawnego sposobu postępowania. Znów cię opa- 
nował ten demon zazdrości i, sądząc po sobie, 
chcesz ją we mnie wzbudzić. O, gdybyś wiedzia- 
ła, jak bardzo się tem pogrążasz w moich oczach! 
jA opuściła głowę. Znów przeczuwała swoją 
klęskę. Zdzisław rzekł stanowczo: i 

— Widzę, że nawet nie zaprzeczasz. To mnie 
upewnia o mojej słuszności. Otóż to tak dłużej 
trwać nie może ani chwili. Trzeba z tem wreszcie 
skończyć raz na zawsze. 

— A a tego koniecznie? 

— Tak, bo już się duszę.. Bo już tak dłużej 
nie mogę... Nie potrafię tego ukrywać na dłuższą 
metę... 

X O, i ja wolę przestać ukrywać się. Gdybyś 
wiedział, jak ja cierpięl... 

— Wiem o tem dobrze i dlatego chcę wreszcie 
powiedzieć ci całą prawdę. «tw 

— Mianowicie? — zapytała, cała zamierając 
z niecierpliwego oczekiwania. PP 
Dalszy ciąg jutro. 
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Znam Tatarskiego nie od dzi- 


DANIEL BACHRACH 


ca 


przestepcó 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Pomocnicy menn 
II 


Nieszczęśliwy młodzieniec 
życiem odpokutował swe wi- 
ny, zmarł bowiem w szpitalu 
więziennym, rzekomo na gruźli 
cę, według jednak krążących 
wersyj popełnił on samobójst: 
wo przy pomocy dostarczonej 
mu przez jednego z członków 
rodziny trucizny. 

Na wiosnę 1921 roku wez* 
wany zostałem do gabinetu na 
czelnika urzędu śledczego pa- 
na Kurnatowskiego. A 

— Uda się pan natychmiast 
do 1-go komisarjatu. Zatrzyma 
na tam jest jakaś kobieta z fał 
szywym banknotem tysiąc” 
markowym. Możliwem jest, że 


przyjęła ten falsyfikat w dob- 
rej wierze, jako prawdziwy, 
nie zaszkodzi jednak porozma- 
wiać z nią i ustalić, jak się w 
rzeczywistości ta sprawa 
przedstawia. 

Wziąwszy ze sobą jednego z 
wywiadowców udałem się bez 
włocznie do komisarjatu i po- 
leciłem dyżurnemu  przodow- 
nikowi sprowadzić zatrzyma- 
ną. 
Była to niejaka Stanisława 
Bojanowicz, kobieta lekkich o- 
byczajów o ospowatej i znisz- 
czonej przez rozpustę twarzy. 
Przytrzymano ją w jednym ze 
sklepów na Nowym Świecie, 


nostki usiłowała zmienić 4 
szywy banknot. 

— Skąd panienka ma ten 
banknot? — zapytałem uprzej 
mym tonem, prosząc ją, by u- 
siadła. 

Spojrzała na mnie ze zdumie 
niem. Zpewnością byla przed 
mojem przybyciem do komisar 
jatu inaczej patraktowana, to 
też uprzejme moje obejście ją 
zdziwiło. 

— Byłam ubiegłej nocy z 
„frajerem” i od niego otrzyma 
łam te 1.000 marek. 

— Aż tak dużo?! — udałem 
zdziwienie, choć wiedziałem, 
że hojność taka była zupełnie 
możliwą. Zadałem jej jeszcze 
kiłka pytań, poczem zapyta- 
łem nagle: 

— A jak się nazywa narze- 
czony panienki? 

— Ja nie ma żadnego narze- 
czonego... 

— Cooo? to niemożliwe, by 
taka ładna dziewczyna nie mia 
ła kawalera (mówiąc prawdę 
była potwornie Przygka) — do 


gdzie przy kupnie jakiejś drob | dałem z szarmanckim uśmie- 


chem, schlebiając próżności ko 
biecej. 

— Pan komisarz jest bardzo 
domyślny — odezwała się z za 
lotnym uśmiechem. 

— Prawda, że zgadłem? Jak 
żeż się nazywa ten szczęśliwy 
wybraniec losu? 

— Tatarski Józiek. 

Wystarczyło mi to w zupeł- 
ności, znałem bowiem Tatar- 
skiego i wiedziałem, że specjal 
nością jego było puszczanie w 
obieg fałszywych pieniędzy, to 
też bez najmniejszego waha- 
nia zapytałem: 

— Proszę sobie dobrze przy- 
pomnieć ile banknotów dał Ta 
tarski panience do wymiany, 
— zaskoczyłem ją nagle. 

— Wszystkiego sześć... — 
Spostrzeglszy się jednak, że 
mimowoli zasypała kochanka, 
zaczęła kręcić: — ale to nie Ta 
tarski, tylko jeden „frajer“ z 
prowincji. 

— Nie pomoże żadne wypic- 
ranie się i opowiadanie o Ja“ 
kimś frajerze z prowincji. 


siaj i wiem, że fałszywe bank- 
noty to jego specjalność. Tyl- 
ko szczere wyznanie prawdy 
może panience pomóc, a może 
nawet i pomóc jemu i urato* 
wać was od więzienia. Zatem 
Tatarski dał panience sześć 
banknotów do wymiany? 

— Tak jest — odpowiedzia* 
ła ze spuszczoną głową. 

— I gdzież one są? — pyta- 
łem dalej. A 

— Pięć już rozmieniłam, a 
ten dzisiejszy szósty jest właś” 
nie tym, z którym mnie na- 
kryli. 

Kazałem bezzwłocznie odes- 
łać zatrzymaną do urzędu śled 
czego i po aoan do biura 
wydelegowałem kilku wywia- 
dowców celem odszukania i 
sprowadzenia do urzędu Tatar 
skiego. | 

Po upływie niespełna dwóch 

odzin Tatarski, który nie wie- 
dział jeszcze o zatrzymaniu 
swej kochanki został sprowa" 
dzony do mnie. 


Dalszy ciąg jutro. 


Adw. Hiofimokil-Ostrowski znów na ławie oskarżonych 
E3 


r 


Se 


Wozorajsza rozprawa mec. 
Hofmokla-Ostrowskiego ścią- 
gnęla na salę Sądu Grodzkie- 
go XII Oddz. tłumy publicz- 
ności. Dwóch woźnych i po- 
sterunkowi powstrzymywali 
napór tlumu na drzwi wej- 
ściowe. 

Przedstawiciele prasy, któ- 


[4 a 
Obrońcy: brał i 
a 
KZ 


KE adw. Hofmokl-Ostrow- 
i zajmuje miejsce przy sto” 
le. Obok niego zasiadają o- 
brońcy: brat Wilhelm i syn 
Zygmunt. Dyskretnie na krze- 
śle sąsiedniem pe konwo- 
jujący posterunkowy. 

Wie salę wchodzi przewodni: 
tzący rozprawie sędzia grodz- 
ki J. Krasnodębski, a za nim 
oskarżyciel publiczny wice- 
prok. Żeleński. 

Po ustaleniu personalij o- 
akarżonego H.-Ostrowskiego i 
stwierdzeniu że na rozprawę 
nie stawił się powołany w 


rzy licznie przybyli na roz- 
prawę, też nie mogli się do- 
stać do sądu i po wielu tru- 
dach i zabiegach udało im się 
zdobyć jako-takie miejsca. 

Rozprawa, wyznaczona na 
godzinę 9 rano, rozpoczęła się 
akuratnie z godzinnem opóź: 
nieniem. 


charakterze Świadką wice- 
prezes Sądu Okręgowego Mar- 
tysz, przewodniczący odczy* 
tuje akt oskarżenia: 

a: on bardzo krótki, uję- 
ty w jednem zdaniu, a głosi, 
że adw. Hofmokl-Ostrowski w 
czasie przemówienia obroń- 
czego, wygłoszonego w spra- 
wie red, Piaseckiego z sen. 
Sieroszewskim przed wydzia- 
łem odwoławczym Sądu O- 
kręgowego, użył znieważają' 
cego określenia w stosunku do 
władzy, która zarządziła stwo 
rzenie obozu odosobnienia w 
kerezie Kartuskiej. 


$en, Sieroszewski contra Piasecki 


Akt oskarżenia nie zawiera 
akie to siowa wówczas pa 


Ža ytany, czy przyznaje się 
do a mec. Hoimokl-Os:row 
ski oświadcza: 

— Do popełnienia zarzuco- 
vego czynu przyznaję się. 

I tu oskarżony składa prze- 
szło dwugodzinne wyjaśnie- 
nia, w toku których niejedno- 
krotnie dochodzi do incyden: 
tów między nim a prok, Że 
leńskim. "e 

Na wsiępie mec. H.-Ostrow- 
ski przypomina znane już 
dzieje procesów red. Piasec- 
kiego o zniesławienie i obra- 
tę sen. Sieroszewskiego. 


Red. Piasecki, skazany na 


ROSZEKoPIEGSE 
UNIE i GALARETKI RE 
BUD yKIER WANI. 


SAIGO 


grzywnę za umieszczenie foto- 
montażu, w którym przedsta- 
wil sem Sieroszewskiego w 
mundurze carskiej żandarme” 
rji, dając pod rysunkiem na- 
pis: „Sen. Sieroszewski trzy- 
ma mowę o Berezie* odwołał 
się de Sądu Okręgowegu 
Rozprawa odbyła się 10 
czerwca r. b. Przewodniczył 
wiceprezes Martysz, a poza- 
tem w komplecie zasiadali sę 
dziowie Pohlewski i Skir- 
gajłło. Z ramienia sen. Siero- 
szewskiego oskarżenie popie- 
rał adw, J. Wasserbergier. 
Adw. Wasserbergier w „wej 


mowie  oskarżycielskiej wy- 
wodził, że jakkolwiek osobi- 
ście nie jest zwolennikiem 


Berezy, to skoro sen. Siero- 
szewski wypowiedział swój 
pogląd na Berezę, szczery i ja- 
sny, nie można go zniesławiać. 
iembardziej, że zarówno 
Brześć jak i Bereza powstały 
za wolą Marszałka. 

— W swojem przemówie- 
niu — wyjaśnia osk. mec H.- 
Ostrowski, — oświadczyłem, 
że zastrzegam się przeciw po” 


Na małej wolkamadzóe«. s. 


Biedma 


(A. E.) Pan Marcin Skrzy* 
poroski roproroadzil się do no- 
z mieszkania. 

Znużony przeprowadzką za- 
mierzał położyć się do łóżka, 
gdy naraz usłyszał przez ścia- 
nę gmatlowną kłótnię: 

— Nie potrzebujesz tego zro 
bić! — mómił głos kobiecy. 

.— Co to ciebie szkodzi? — 
odparł mężczyzna, — Właśnie 
Że zrobię! À 

— Już dosyć się nademną 
znęciłeś, Mało ci moich cier- 
pień? Teraz się bierzesz za Re- 
bekę? 

Pan Marcin nadstamił uszu. 

— Musi jakiś sadysta — sze 
a — Żonę już ze mszyst- 

tem zrnarnorał, a teraz się za 
córkie albo i szroagierkie bie- 
rze. 

Odgłosy z za ściany potroier 
dziły domysły pana Marcina. 

— Puszczaj Kebekę! — krzy 
knęła kobieta. 

— (Cicho bądź — odparł męż 
czyzna. l a 

— Cicho? Ja nie mogę być 
cicho! Puszczaj ją re tej chroi- 


rebekka 


lil Jeżeli już chcesz koniecz 
nie, to nie ro mojej obecności! 
— A młaśnie że ja chcę teraz. 

— Nie pozwolę cię na to! 

— Zobaczymy. 

— Chcesz ją podrapać ze 
szpilką, tak jak mtedy? Nie 
ciągnij jej tak! Ona jest deli- 
katna! 

— To dlaczego ją trzymasz? 


Kobieta rozpłakała się, 
— Bendylal. Ty zniszczysz 
Rebekę! 


Pan Marcin nie roytrzymał 
dłużej, ŻZerroał się, ropadł do 
mieszkania sąsiadów i choy- 
cił z całej siły za gardło pana 
Wolfa Tajtelbauma. 


— Ja bardzo lubię piosenkę 
„Rebekę* — mówił pan Taj- 
telbaum na rozprawie — i od 
droóch lat ro każdy rieczór ją 
nastawiam na gramofon. 

Atoli moja żona już nie może 
ią słuchać i przez tego pomo- 
du się codziennie ze mną kłóci! 

Sąd skazał porymczego pa- 
na Marcina na 2 dni aresztu, 
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dobnemu wciąganiu nazwiska 
é. p. Marszałka do tej sprawy. 
Powiedziałem: „Berezę bo- 
wiem mógł wymyśleć tylko 
tchórz...” i 


Spór o Berezę 


— | nim wypowiedziałem 
drugą część niezakończonego 
zdanią zerwał się adw. Was- 
serbergier i zażądał zaproto- 
kułowania tego oświadczenia. 
Nię wiem, dlaczego to uczynił, 
zwłaszcza, że chyba nie sły- 
szał dalszego ciągu, który 
brzmiał: „A Marszałek nigdy 
tchórzem nie był“. 

— Kiedy zaprotokułowano 
oświadczenie moje, zażąda- 
łem, aby w protokóle znalazła 
się także i druga część zdaniu. 
To zostało uskutecznione. 


Żołnierz Marszałka od 


W dalszym ciągu mec H.- 
Ostrowski wyjaśnia, że czuł 
się legitymowany do zaprote- 
stowania przeciwko wciąga- 
niu osoby ś. p. Marszałka do 
sprawy tej, gdyż sam był żoł- 
nierzem Marszałka i z Jego 
rąk otrzymał dekret nomina- 
cyjny na majora. 

"Jako żołnierz Marszałka 
stuwił się do służby w dniach 
majowych 1926 r. i jako żoł- 
nierz Marszałka kandydował 
do Sejmu. Sytuacja zmieniła 
się dopiero w 1956 roku, kie- 
dy te wojewoda Kirtiklis mial 
się wyrazić do kandydu jącego 
w wyborach do Sejmu adw. 
H -Ostrowskiego. 

— Prędzej mi tu włosy wy- 
rosną (wskazał na dłoń), niż 
pan zostanie posłem. 

Adw. H.Ostrowski katego- 
rycznie obstaje przy tem, że 
użył słowa „wymyślił Bere- 
zę, a nie „zarządził“ czy też 
„Stworzył Berezę*, 


„Tchórz” nie jest 
kompiimentem 


— „Ichórz* nie jest kom- 
plementem, jest to ciężka 
obelga i ja z tego zdaję sobie 
sprawę. Ale trzeba odróżniać 
tchórzostwo osobiste i tchó- 
rzostwo polityczne. Czasem 
tchórzostwo polityczne może 


być wyrazem najwyższego 
patrjotyzmu. 

Wywołujące powszechne 
zdumienie słowa te osk. H.- 


Ostrowski tłumaczy faktami 
historycznemi. Z nich najwięk 
sze wrażenie wywar przebieg 
ostatniej debaty parlamentu 
angielskiego. 


Lloyd George-Eden 


— Największym tchórzem 
jest minister Eden. Przecież 
Eden sam zniósł sankcje anty- 
włoskie, których byi pierw- 
szym gorącym zwolennikiem 
i propagatorem w Lidze Na- 
rodów. Rzucił uu to w twarz 
na posjedzeniu Izby Gmin 
Lloyd George, nazywając Ede 
na tchórzem. 

Czy się Eden obraził? Nie! 
Odpowiedział tylko: „W inte- 
resie państwa nie ma dia mnie 
tchórzostwa”. 

Mec Hofmok] Ostrowski do- 
wcipne, miejscami niesłycha- 
nie zgryźliwe, przemówienie 
upiększa różnem odstępstwa- 
mi od zasadniczego tematu. 

-—— Dzięki energji pana pro- 
kuratora miałem 14 dni, 300 
godzin, na rozmyślanie nad 
tem, co mi zarzuca się, 


mseacyjny przebieg rozprawy sądowej 


— Kto może być obrażony 
powiedzeniem mojem? 


Tu adw. H.-Ostrowski wy- 
powiada ciekawą opinję, że 
gdyby nawet użył słowa „za- 
rządził“, to przecież odnosi- 
łoby się to do rządu prof, Koz- 
łowskiego. 


Nikt z ministrów i premje- 


Odczytując ustępy z dzien- 

ników, że były ataki R 
ciwko b. min. sprawiedliwo- 
ści Michałowskiemu, oskarżo- 
ny dodaje, że przecież proku- 
ratura nie pociąga autorow 
tych artykułów do odpowie- 
dzialności, jakkolwiek min. 
Michałowski zaledwie przed 
kilku tygodniami ustąpił ze 
stanowiska. 
a zakończenie mec. H.- 
dodaje, że słowa 
„wymyślił Berezę* padły w 
wielkiem podnieceniu i w od- 
powiedzi na przemówienie 
przeciwnika, który go osobi- 
ście w niem zaczepiał. 

Sędzia Krasnodębski zarzą- 


Zeznanie adw. 


Zbadany św. Szczygielski, 
który protokulował na tamtej 


strowski 


rozprawie również nie może 
ściśle odtworzyć przebiegu 
incydentu, gdyż trwał on 
krótko i nasiąpił w atmosfe- 
rze podnieconej. 
Duże zainteresowanie wy- 
wołało zeznanie św. adw. Was- 
serbergiera, na którego pro- 
śbę incydent zaprotokułowa- 
no. Z zeznań adw. Wasserber- 
giera wynika, że gdy padły 
inkryminowane słowa, miał 
wrażenie, że odnosiły się one 
wlaśnie do é. p. Marszałka. 
Ale kiedy adw. H.-Ostrowski 
po żądaniu zaprotokulowania 
tych słów, oświadczył, żę to 
do Marszałka odnosić się nie 
mogło, uważał, że cały incy- 
dent został wyczerpany. 
Wreszcie sąd przesłuchał 
sprowadzonych świadków od- 
wodowych, adwokatów Poto- 
z j par: "ow 


Zk. 00, 5 
syst. Sınger 


do 


maszyny azycia 
gwaraniawane z przy 
borami do haitawa 
nia, meteżkowania 
tlustrawana kalalog: 


stawa na koszt firmv 
Da: 


cejowania . ı a. Gołówką — tatamil 


wysyła bezpłatnia. 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
ul. Dietla Nr. 109A. 


Tłumaczenie snów 


faz podpisu. Na lotorji wygra Pani naj- 
wyżaj stawkę. Biondyn myśli często o 
Pani. Charakter pisma zdradza niezrówno- 


ważenie i zdolności. A propos psycho- 
logji snu; ja również czytałem dzieła Freu- 
da i freudystów. 

Marzyciorka J. M. Matka zgodzi się. 
B..ndyn ! szatyn są Pani życzliwi. Będzie 
klopot pieniężny. Warunki matarjalne DỌ- 
lepsza sią w przyszłości. 

Zioionocka Muska, Nic ziego nle grozi 
Panl. Sny wykazują szczęśliwą miłość. Pod 
róż niecaleka będzie. Sprzeczka. i 

P. Anita 35. Zamlar spełni się. Będzie 
rozmowa z brunetem. Miedomaganie znajo- 
mej csoby. Propozycja pieniężna. Ważne 
wydarzenie w 1738 r. « 

P. Jagódka z Radzymina. List otrzyma 
Pani, lub papier urzędowy. Niespodzian- 
ka będzię. Wesele lub chrzciny u osób 
bliskich. Niedaleka jazda. 

Stały czyt. K. K. 37. na Pan pla- 
niądze. W tym roku wygra Pan na loterji 
najwyżej stawkę. Pocleszy Pan znajoma 
osobę. Będzie zmiana na lepsza w 1959 r 

Złotowłosa illijka 19. Znajomy Pani ma 
dużo zalet i odnosi się do Pan! nader 
życziiwie, Rozrywka czeka Panią. Będzie 
Par: świedkiem zajścia ulicznego. Chwilo: 
wy smutek czeka Panią. , 

Czerwona makówka. Miłe chwila czeka- 
ją Panią. Orrzyma Pani pieniądze. Dowie 
się Pani ciekawych rzeczy o znajomej 
osobie Blondynka jest Pani nieżycziiwa. 
Szczęśliwy kolor — Czerwony. 

P. Hanna z Pułtuska. Wygra Pani na lo- 
tetji najwyżej stawką. Spądzi Pani miłe 
chwile w gościnie. Rozrywka czeka Panią. 
Szatyn jest Pani bardzo życzliwy. 


rów, którzy ustąpili, nie stano” 
wi aktualnej władzy i zniewa” 
żenie ich nie jest znieważe” 
niem władzy. 

— Tak naprzykład nikomu 


! do głowy nie przyjdzie pocią- 


gać do odpowiedzialności te- 
go, kto o Wilosie powie, że 
stworzył łajdacki pakt lane- 
Loroński. 


Kto meże być obrażony? 


dził postępowanie dowodowe. 

ako pierwszy zeznawał 
św. Skirgajłło, który był sę: 
dzią-referentem sprawy. red. 
Piaseckiego. 


Sędzia Skirgajłło opisuje 
przebieg ówczesnej rozpra* 
wy. Nie może zeznać katego- 


rycznie, ozy mec, Ostrowski 
użył słów „zarządził* czy „wyj 
myślił“ 

W każdym razie odniósł 
wrażenie, że adw. Wasserber- 
gier przerwał przeciwnikowi 
w środku zdania i słowa „a 
Marszałek nigdy tchórzem nie 
był“ były dokończeniem po” 
przedniej myśli. 


Wasserbergiera 


ka i Rosego oraz red. Piasec" 
kiego, którzy byli obecni pod: 
ówczas na sali. 

Zeznania tych 
wypadają nader 
la oskarżonego. 
Stwierdzają, że na wstępie, 
jeszcze przed użyciem słów 
o Berezie, adw. Hofmokl- 
Ostrowski zaprotestował prze- 
ciwko wciąganiu do tej spra- 
wy nazwiska Ś$. p. Marszałka. 
Po przesłuchaniu wszyst- 
kich świadków, prokurator 
wnosi o załączenie do akt 
wszystkie dotychczasowe spra 
wy adw. Molk 


świadków 
korzystnie 


0. 
Zkolei obrońca oskarżonego 
adw. Z. Hofmokl-Ostrowski 
(syn) wnosi o pozostawienie 
klienta jego na wolności ze 
względu na ciężki stan zdro- 
wia. Na to replikuje prokura- 
tor i kończy słowami: W wię- 
zieniu też jest lekarz“. 

, Sad wniosek obrońcy odrzu- 
cil. 

Rozprawa została odroczona 
do poniedziałku, do godz. 12 
w poł. Nastąpią przemówie- 
nia i wyrok. 


Za tztery dni 


W nadchodzący czwartek rozpoa 
czyna się ciągnienie drugiej klasy; 
trzydziestej szóstej Loterji Państwo- 
wej. Niewiele więe czasu pozosta+ 
ło na odnowienie losu, a przecież 
tylko posiadanie jego upoważnia do 
wzięcia udziału w ciągnieniu. 
rwać ono będzie dni cztery, nie 
iicząc przerwy niedzielnej i zadecy- 
duje komu przypadną dziesięć tysię- 
c; wygranych wartości miljon sie- 
demset dwanaście tysięcy siedemset 
pięćdziesiąt złotych. Śród nich są 
vygrane: dwie po sto tysięcy zło- 
tych, tyleż po pięćdziesiąt tysięcy i 
dwadzieścia tysięcy, cztery dzienne 
wygrane po dwadzieścia pięć iysięcy 
każda, dziesięć po dziesięć tysięcy. 
piętnaście po pięć tysięcy złotych i 
tak dalej. 

Możliwości są zatem duże. ale, na 
turalnie, tyłko dla posiadaczy lo- 
sów; ten, kto zapomni o odnowieniu, 
sam będzie musiał sobie przypisać 
winę, że go szczęście ominęło, choć 
tyło tax blisko. 

Spieszmy więc zaraz jutro do ko- 
lektury i załatwmy tę sprawę, a mo- 
że fortuna uśmiechnie się do nas. 


C 


_ Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jesť 
„ajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania, 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
brabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
kim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj- 
tem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
awej sławy postanowiła go porwać. tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga. 

_ Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po dłuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle ełektrycznem. 

_'Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
d się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
ise tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi nałełaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności, Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej kosa pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki. 

Naczelnik więzienia w Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 
Norze, która wraca zpowrotem do swej bandy, dokonuje 
kia pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
jej ludzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo uda- 
je się również gangsierom porwać Freda, w chwili, gdy 
śledzi ich w taksówce. 

Banks i Fred zostają sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Miss Nora postanawia zemścić się w 
perfidny sposób na detektywie: hipnotyzuje go, poczem ka- 
że mu napisać własnoręcznie list do pani Banks, w którym 
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwał jej męża i żą- 
da za niego okupu. 

Fred nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim  strażni- 
kiem. murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę. 

Fred przybył autem doktora Kroninga, do City hall, 
i kazał zameldować o swem przybyciu sędziemu. Tymcza- 
sem detektywi, ktorzyęposzukiwali go za rzekome gang- 
sterstwo, skuli go w kajdany, taksamo jak i małego Toma. 
Gdy Freda sprowadzono przed sędziego Greena, odłożył 
detektyw wyjaśnienie swej sytuacji na potem, a tymcza- 
sem prosił o natychmiastowe wysłanie silnych oddziałów 
policji do farmy, gdzie przebywa miss Nora. 

Sędzia Green był święcie przekonany, że Fred jest 
gangsterem, a jednak dla pewności polecił wysłać silny od- 
dział policji na fsrmę. Po przybyciu aut z policją na miej- 
sce, nastąpił tam wybuch, skutkiem czego dziesiątki poli- 
cjantów ponieśli śmierć i zostali ranni. W, domu znaleziono 
tylko trupa Banksa i doktora Kroninga, który pod wpły- 
wem przeżyć nawpół oszalał, 

Prokurator lrving zarządził konfrontację między Kro- 
ningiem a Fredem, Doktór Kroning oświadczył, że Fred 
jest tym gangsterem, który go w podstępny sposób zwabił 
do farmy, obrabował i zamknął w celi. 

Po przybyciu do więzienia w Sing-Sing, zdradził się 
Fred przed Ihopsonem z tego, że wie v podstępnem zwol- 
nieniu miss Nory. Naczelnik więzienia przerażony tem, że 
jego zbrodnicze czyny mogą wyjść na jaw, postanawia do 
spólki z Rombernem otruć detektywa. 

Sędzia Green rozkazał sprowadzić natychmiast panią 
Grabinę do Chicago. Po pierwszem śledztwie stało się dlań 
już jasnem, że Fred jest niewinny, i że jego wyjaśnienia 
zgadzają się z prawdą. Frzyśpieszył do więzienia bing-Sing, 
gdzie Thompson, wzięty w krzyżowy ogień pytań, przyznał 
się natychmiast do zwolnienia miss Nory. Zosta! aresztowa- 
ny na miejscu, zaś Green wraz ze zwolnionym Fredem wró- 
cii do Chicago. 

Po zwolnieniu z więzienia w Sing - Sing, zabrał się 
Fred natychmiast do roboty, tym razem już ze swym po- 
mocnikiem, małym murzynem Tomem. I'red jako impre- 
sarjo turecki „Ali-bej”, zaś Tom, jako mały murzyński 
śpiewak „Little Hejmi“ udają się do dzielnicy gangsterów, 
gdzie zdołali dowiedzieć się, że Al Capone posiada łódź 
podwodną, której zadaniem będzie, i wodzą bandy miss 
Nory wysadzić w powietrze okręt konkurencyjnego prze- 
mytnika alkoholu. 

„Ali-bej” spotkał się natychmiast z sędzią Greenem, 
i wspólnie postanowili, wysłać pościg za łodzią podwodną 
gangsterów. Fred postanowił również na własną rękę roz- 
począć pościg: w tym celu udał się do Nowego Jorku we- 
spół ze swym pomocnikiem, Tomem, obydwaj ucharakte- 
ryzowani jako bezrobotni murzyni, celem odszukania nie- 
daleko portu łodzi gangsterów. Fred postanowił dostać się 
na łódź w charakterze palacza, zaś ľoma umieścić jako 
swego pomocnika. Dwa dni poszukiwali „murzyni* łódź 
gangsterów, wreszcie Fred zauważył pływające maszty. 

dał się pierwszy w stronę łodzi. 

Fred postanowił zawiadomić o wszystkiem natychmiast 
sędziego Greena. Udał, że ma szalony ból brzucha, wysko- 
czył na brzeg, skrył się w lasku, tam przy pomocy swego 
kieszonkowego nadawczego aparatu radjowego zażądał od 
Greena wysłania trzech uzbrojony aeroplanów na miej- 
sce, gdzie przebywała łódź. Green natychmiast wydał tele- 
foniczne polecenie do Nowego-Jorku, skąd wysłano na 
wskazane przez Freda miejsce trzy aeroplany z policją I 
wywiadowcami, “U i P 

Po powrocie na łódź Freda, inżynier, rozgniewany za 
opieszałość w pracy. wyrzucił: „murzyna“ i jego „syna“. 
Gdy Fred z Tomem szybko oddalili się od brzegu, nadle- 
ciaty trzy aeroplany policyjne, które wysłano na skutek 
komunikatu detektywa. Gangsterzy zauważyli pościg, ale 
łódź nie była jeszcze gotowa do zanurzenia się; miss Nora 
rozkazała szczelnie zamknąć wszystkie otwory i rozpocząć 
gorączkowe przygotowania do startowania. 

Gdy dowódca oddziału policji namyślał się bezradnie, 
co ma począć, zgłosił się do niego „murzyn* Fred i zdu- 
mionemu policjantowi zaczął wyjaśniać, jaka jest budowa 
todzi podwodnej. 


— Widzi pan, łódź podwodna posiada kształt 
podłużny, nakształt ryby. Składa się ona z części 
zewnętrznej i wewnętrznej, przestrzeń między te- 
mi częściami jest wypełniona wodą, benzyną i 
ściśniętem powietrzem. Nie czas teraz wyjaśniać, 
dlaczego łódź jest w. ten sposób budowana. Gdy 


| by nam się udało zapomocą świdra wywiercić 

otwór między temi częściami, gangsterzy nie mo- 
gliby już ruszyć na dno... Czy macie świder ze 
sobą? 

— Tak, mamy cały komplet narzędzi, jest tam 

również i automatyczny świder... 
_ _— Świetnie! Wobec tego należy zabrać się na- 
tychmiast do roboty, moi panowie, szkoda czasu... 
Ale to nie wszystko jeszcze... trzeba rzucić kilka 
granatów ma wieżyckę nad łodzią, ot tam, bowiem 
służy ona im jako obserwatorjum, przez które 
mogą widzieć wszystko, co się wokół dzieje... Pan 
ich mie widzi, ale oni mają możność obserwowania 
nas poprzez tę wieżyczkę nad łodzią... 

Policjanci i wywiadowcy zabrali się gorączko- 
wo do roboty. Rozszerzyli mostek, prowadzący do 
łodzi podwodnej, potem przytaszczyli do pokladu 
automatyczny Świder, który zaczął z jękiem i 
trzaskiem wnzynać się w stalową powłokę łodzi 
podwodnej... 

W. tymczasie Taylor bacznie przysłuchiwał się 
temu, co się dzieje wewnątrz łodzi podwodnej. 
Słychać było krzyki, przekleństwa, a zarazem go- 
rączkową pracę, trzaski i wrzask. Rzecz jasna, we- 
wnątrz wre również wysiłek, by łódź jaknajprę- 
dzej mogła zanurzyć się... 

Fred spojrzał na zegarek. Teraz właśnie minę- 
ły cztery godziny, w ciągu których inżynier pod- 
jął się zakończyć roboty przygotowawcze, by móc 
ruszyć na pełne wody. 

— Mister Taylor — odezwał się głośno Fred — 
mam wrażenie, że lada chwiła umkną nam. Niech 
pan natychmiast zaatakuje wieżyczkę... 


Ale nagle z otworów, jakie powstały przy wie- 
życzce posypał się grad kul na policję. 


Taylor, dumny oficer policji starej daty był o- 
burzony zpowodu tonu Freda. 

Ale wile że rady tego murzyna są rozsąd* 
ne — postanowił odłożyć na potem porachunki. 
Wydał rozkaz, by rzucić na wieżyczkę kilka gra- 
natów, a zarazem, by z karabinów maszynowyc 
rozpocząć atak na pokrywę łodzi. 

W powietrzu rozległa się kanonada. Po kilku 


uszkodzone: w wieżyczce powstały wielkie wyr 
WY... 

— O, teraz już nie pójdą na dno — zawołał 
Fred — nie mogą już zobaczyć równieź, co czy- 
nimy... 

Ale nagle z oiworów, jakie powstały przy wie- 
życzce posypał się grad kul na policję. Stało się 
to tak nieoczekiwanie, że jeden z wywiadowców, 
który stał blisko wieżyczki, padł z przestrzeloną 
głową... 

Fred krzyknął uradowany: 
| — Oho, widzę, że gangsterzy stawiają już opór. 
Widocznie zrezygnowali ze swej łodzi... To zupeł- 
nie dobrze... 

— Nie rozumiem pana — odezwał się ostrym 
tonem Taylor — dlaczego utrzymuje pan, że jest 
dla nas lepiej, gdy gangsterzy stawiają opór? 

— Bowiem to znak, że stracili nadzieję zanu- 
rzenia się na łodzi, — odrzekł spokojnie Fred — w 
przeciwnym wypadku nie odważyliby się i nie 
ryzykowaliby strzelać do nas. Jak widać poła- 
pali się, że wiercimy dziury w pokrywie łodzi 
i dlatego chcą przeszkodzić nam w naszej pracy... 

Chcąc - nie cheąc musiał się oficer policji zgo- 
dzić z opinją nieznajomego, tajemniczego murzy* 
na. Wkońcu doszedł do wniosku, że ten osobnik 
orjentuje sie świetnie w. sytuacji. 


minutach maszty i wieżyczka na łodzi były silnie 


gangsieró 


Znów pada kilkadziesiąt granatów ręcznych w 
stronę wieżyczki, Nieustannie grzmi karabin ma- 
szynowy. Po kilku chwilach wieżyczka jest już 
zupełnie zburzona. Widać tylko kilka zgiętych 
masztów. 

Gangsterzy nie ostrzeliwali się już więcej. 
Znów umilkli. Mister Taylor zapukał raz jeszcze 
rączką rewolweru w grubą powłokę stalową i 
krzyknął: 

— No, tam, namyśliliście się? Poddajecie się, 
czy nie? Bo zaraz wysadzę was wszystkich w po- 
wietrze... 

Ale odpowiedzi z łodzi podwodnej nie słychać. 
Nie słychać również pukania wewnątrz kadłuba. 
Zaległa cisza. 

Jak widać, gangsterzy czynili jakieś gorączko- 
we przygotowania, być może do tego, by pójść na 
dno. O, byłoby to bardzo źle! Walka zostałaby. 
przegrama. 

Taylor stoi obok trzech wywiadowców, któ- 
rzy pracują przy automatycznym świdrze, i przy” 
nagla ich pracę. Zarazem każe radjotelegrafiście, 
by meldował o sytuacji, jaka się teraz wytwo- 
rzyła: należy wysłać natychmiast jeszcze posiłki, 
pozałem materjały wybuchowe i narzędzia. Jeśli 
gangsterzy nie zechcą poddać się w żadnym wy- 
padku, nie pozostanie nic innego, jak wysadzić w 
powietrze łódź, wraz z nimi... 

Radjotelegrafista przekazał natychmiast tę 
wiadomość do Nowego Jorku. Teraz nie pozosta- 
je nic innego do roboty, jak tylko wiercić dziurę, 
by dostać się do komory ze zgęszczonem powie“ 
trzem i wodą, i tam wywiercić otwór. Wtedy. 
gangsterzy nie będą już mogli w żaden sposób za- 
nurzyć się na dno... 

Widząc, że gangsterzy zaprzestali strzelaniny, 
przerwali również strzelaninę policjanci. Nie 
miało żadnego celu strzelać, djabłu na uciechę, do 
stalowej pokrywy. Tylko jedno należy uzyskać: 
uniemożliwić, by łódź zniknęła na dnie oceanu. 
Trzeba ich tak osaczyć, by zostali zmuszeni do 
uległości.... 

Dziwna to była i niesamowita walka, między 
gangsterami a policją. Nie padały już dłużej 
strzały, nie rozlegała się już wcale strzelanina. 
Pracował świder — taka walka jest możliwa tyl- 
ko w Ameryce. 

Sytuacja była naprawdę niesambwita: 

Obok brzegu stoi hermetycznie zamknięta 
łódź podwodna. Wewnątrz znajdują się gangste' 
rzy, a nazewnątrz, na powłoce łodzi, policjanci, 
którzy nie mogą dać sobie rady z tem stalowem 
pudlem. 

A teraz zostawmy na chwilę tych, co na łodzi. 
Wejdźmy do jej wnętrza i przyjrzyjmy się temu, 
co się dzieje w malem gronie ludzi, którzy zwią- 
zali z nią swój los. Jak zachowywała się miss No- 
ra, Dillinger i reszta gangsterów w tej rozpaczli- 
wej sytuacji? 

Poto, by zanurzyć na dno łódź, należy wpra- 
wić w ruch elektryczny motor, który skolei uru- 
chamia łódź podwodną. Ale jak już wiemy, wpro- 
wadzenie w ruch motoru przychodziło z wielkim 
trudem. 

Miss Nora i Dillinger grozili śmiercią, gangste- 
rzy pomagali mu w pracy ale w żaden sposób nie 
udało się im się przyspieszyć ruszenia motoru. 

Po twarzy inżyniera spływały strumienie po- 
tu, a jego otyły pomocnik sapał, jak lokomotywa— 
motor tymczasem jak słał, tak stał na miejscu. 

Miss Nora krzyczała, Dillinger przeklinał, na 
czem świat stoi i groził inżynierowi śmiercią. Na- 
pewno nie pożałowałby dla niego kuli, ale wie- 
dział, że bez niego nie da sobie teraz rady. 

Wszyscy zabrali się do roboty, Nawet miss Nor 
ra zakesała rękawy i zaczęła pomagać. To był bo- 
wiem jedyny ratunek dla tej grupy ludzi, na któ- 
rych czyha śmierć na lądzie. 

Ale w tem, podczas tej gorączkowej pracy roz- 
legł się głos Mellona: 

— Chłopcy, chwilę ciszy... Trzeba nadsłuchi- 
WAĆ... 

— Co się stało? y 

— Mówię cicho, to niech będzie cicho — krzy- 
knął. 

a Nie wolno pracy przerywać ani na chwilę— 
oświadczył inżynier — sądzę, że za jakie dziesięć, 
najwyżej piętnaście minut będziemy ocaleni... 

Ale Mellon zropaczonym głosem błagał: 

— Ale proszę bardzo, przestańcie na chwilę 
pukać.. Słychać jakiś podejrzany szmer... 

— A zatem cisza... — rozkazała również mies 
Nora. p 

Gorączkowa praca urwała się na chwilę. W ło* 
dzi zaległa cisza. 

— Słyszycie? — wybałuszył Mellon szeroko 
oczy. 
sh Tak — odrzekł Dillinger — jakgdyby ktoś 
wiercił dziurę w pokrywie... — cóż to może ozna- 
ozać? WĘG 

Dalszy, ciąg Jutro, 
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Gina dziesiątki policjantów i członków wrogich partyj „orangistów” i „volunteers 


W ostatnich czasach świato- 
wa opinja publiczna mało się 
interesuje Irlandją, z której 
wiadomości napływają dość 
ską Lecz mimo to w Ir- 
landji wre. Mimo oficjalnego 
zlikwidowania niebieskich ko- 
szul generała O'Duffy przez 
rząd de Valery organizacja ta 
skryła się w podziemia i dalej 
pracuje. Poza nią jednak 
istnieje jeszcze około 20 in- 
nych mielegalnych organiza- 
cyj, które wzajemnie krwawo 
się zwalczają. 

Kością zaś niezgody między 
temi organizacjami jest kwest 
ja północnej lrlandji, która 
nie została przyłączona do wol 
nego państwa. Tak zwani „vo 
lunteers" żądają przyłączenia 
te; prowincji do wolnego pań- 
stwa, a „orangiści' są nasta- 
wieni proangielsko. 

Terenem krwawych pora- 
chunków między zwolennika” 
mi obu kierunków politycz- 
nych jest przedewszystkiem 
Belfast, stolica Ulsteru, pro- 
wincji, w której znajduje się 
rezydencja brytyjskiego gu- 
bernatora północnej Irlandji. 

W dzielnicach tego miasta 

rawie codziennie dochodzi do 
Ir 4 rozpraw między 
„organistami' a „volunteers“. 
Policja jest zupełnie bezradna 
i boi się wprost mieszać do 
tych walk. Przed kilku dnia- 
mı neprzykład jeden z poli- 
cjantów chciał interwenjować 
w czasie jednej z potyczek. 
Rozwścieczeni „volunteers“ na 
padli na policjanta, rozbroili 
go i powiesili na latarni głową 
w dół. Gdy nieszczęśliwy po- 
licjant zaczął wzywać pomo- 
cy tetvryści ablali go haftą 
podpalili. 

Tego samego dnia doszło je- 
szcze w innej dzielnicy miasta 
do walk ulicznych. godzi- 
nach popołudniowych przecią* 
gał przez ulice kondukt żałob* 
ny. Na cmentarz odwożono 
jednego „orangistę", zabitego 

rzez „Volunteers“. Gdy kon- 
Salt przechodził przez wąską 
uliczkę, z dachów domów po- 


sypały się nań strzały „Oran- 
gici“ biorący udział w po- 
grzebie, byli na to przygoto- 
wani. „Wyciągnęli broń i od- 
powiedzieli strzałami. Strzela- 
nina trwała ponad godzinę i 
w jej wyniku 40 terorystów 
z obu stron zostało ciężko ran- 
nych. 

Najważniejszą i chyba naj- 
groźniejszą jest tajna organi- 
zacja „Szmaragd”, którą kie- 
rował ziemianin O'Connel. Pra 
wie w każdej większej akcji 
terorystycznej ostatnich cza- 
sów bierze ona udział, 

łośzem echem w całym 
kraju odbiło się „zlikwidowa- 
nie“ przez nią Ceaflaigha. 
Ceaflaigh, dyrektor wielkiego 
beliaskiego towarzystwa okre 
towego, był nietylko „orangi- 
stą", lecz poprostu zdrajcą. 
Po stłumieniu rewolucji w ro- 
ku 1916 przez Anglików, na 


się powstańcy, których on wy 
dal w ręce dbk kj ekspe- 
dycji karnej. 

Działo się to przed 20 laty, 
lecz nacjonaliści irlandzcy nie 
zapomnieli o tej zdradzie i za- 
przysięgli dyrektorowi przed- 
siębiorstwa okrętowego zem- 


stę. 

Ceaflaigh wiedział o tem i 
RET AM wszystkie moż- 
iwe środki ostrożności. Jego 
willa podmiejska przypomina- 
ła fortecę, do miasta udawał 
się w pancernem aucie, zaopa* 
trzonem w dwa karabiny ma- 
szynowe i w towarzystwie 
wiernych służących. 

Pierwszy atak „szmarag” 
du“ zakończył się porażką. 
Trzej z napastników zostali 
zebici przez ludzi Caeflaigha. 
Wówczas postanowili oni na- 
paść na jego mieszkanie, 

Pewnej nocy jego mieszka- 


jeden z jego statków skryli! a'e otoczyli ludzie ze „Szma- 


duchy, K 


tóre szy! 


Jagu Jeden z nich zastu- 
kał do drzwi willi i oświad- 
czył, że jest inspektorem po- 
licji i musi z nim natychmiast 
pomówić. Ceaflaigh otworzył 
drzwi. Terorysta wszedł do 
mieszkania, zastrzelił służące- 
go i dwa psy policyjne. Ceaf- 
aigh zorjentowawszy się z 
kim ma do czynienia, sięgnął 
o rewolwer i zabił ter: 
mierć terorysty została na- 
tychmiast pomszczona przez 
jego towarzyszy, którzy wtarg 
nęli do willi, zastrzelili jej 
właściciela i zawiadomili po- 
licję telefonicznie, że „zlikwi- 
dowali" zdrajcę. 


Jeszcze tej samej nocy poli- |Ę 
cja otoczyła kwaterę „Szma- |$ 


ragdu'. Oblężeni teroryści 
prvhowpli przedrzeć się przez 


ordon policji. Rozpoczęła się |] 


strzelanina, podczas której 


rzywódca 


_ „Szmaragdu Jý 
‘Connel został zabity, jak 1 


wielu innych członków orga- 
nizacji. inni jednak zdołali 
się wymknąć z kwatery i za- 
raz dali o sobie słyszeć. W cią 
gu krótkiego czasu postrzelo- 
no 10 „orangistów”, z których 
5 przebito mieczami w ich łóż- 
kach, dwaj policjanci zostali 
zabici podczas pełnienia służ- 
by, a na dyrektora pewnego 
angielskiego banku rzucono 
bombę. 

Mimo wielkich wysiłków po 
licji krwawa walka między. 
„oraugistami” a „volunteers“ 
trwa nadal i pochłania coraz 
nowe ofiary. 


Kupon porady 


prawnej 


władz 


Nie może ich usunąć policja, ani zaklęcia czarownic 


Pewnej słonecznej niedzie- 
li większość mieszkańców mia 
steczka Sawigny była w koś- 
ciele. W miasteczku panowa- 
ła błoga, niczem niezmącona 
cisza. Przed domem burmi- 
strza siedziała jego służąca | 
wygrzewała się na słońcu. Na 
gle z jasnego nieba posypał 
się grad kamieni. Przerażona 
dziewcżyna wbiegła do domu, 
lecz grad kamieni nie ustawał. 
.. Jabobonua dziewczyna, są- 
dząc, że to dzieło duchów, za- 
alarmowała burmistrza, Ten 
nie wierząc W przesądy wy* 
śmiał ją. Przypuszczał, że to 
przeciwnicy polityczni chcą 
go skompromitować w mia- 


gi dały o sobie słyszeć duchy. 
W pewnej chwili, gdy dooko- 
ła panowała głucha cisza roz- 
legły się jęki, wrzaski, krzy- 
i, kamienie walily w szyby 
okienne, a dachówki z hała* 
sem spadały do ogrodu. Bur- 
mistrz zerwał się z łóżka, 
chwycił dubeltówkę i wybiegł 
przed dom, by przegonić du- 
chy. Dał w powietrze kilka 
strzałów. Na przeciąg kilku 
chwil duchy zaprzestały swe- 
go niszczycielskiego dzieła, 
lecz, gdy tylko burmistrz 
wszedł do swego mieszkania, 
hałasy i wrzaski rozpoczęły 
się od nowa. 


Następnego dnia burmistrz 


steczku przed zbliżającemi się| zawiadomił prełekturę depar- 
wyborami i dlatego wyprawia | tamentu o wyczynach duchów 


ją tego rodzaju harce. 


i prosił, by jego dòm obsta- 


Tej samej nocy po raz dru-|wiono policjantami, którzyby 


pracownicy fabryi: armam icy jangchi 


ści społeczeństwa, miljón na-| jące sobie dłonie dla wspólne- 
boi karabinowych stanowi wyjgo wykonania zakreślonego 


Przed kilku dniami farma- 
zeuci polscy w trosce o dozbra 
jcie Państwa uchwalili ze- 
brać kwotę kilkuset tysięcy 
złotych na Fundusż Obrony 
Narodowej z przeznaczeniem 
specjalnem — zakupu baierji 
żmotóryżowanej, a już się do- 
wiadujemy o decyzji nowej, 
cennej  tiezmierhie, ofiary 
zbiorowej zakładów prucują- 
cych na potrzeby nasżego 
przemysłu wojennego, a mia- 
nowicie „Potisk”, „Nitrat“ i 
„Boryszew“. 

We wszystkich wspomnia- 
nych wytwórniach pracowni- 
cy wszystkich kategóryj „ofia 
rowują potrzebne ilości go- 
dzin pracy, zarządy zaś do- 
starczają za darmo potrzeb- 
nych materjałów i wszelkich 
pomocy technicznych przy 
wykonaniu. 

Idąc dalej, dowiadujemy 
się, iż „Nitrat“ zobowiązał się 
do przygotowania potrzebnej 
iiości trotylu, „Boryszew“ o- 
fiarowuje niezbędną ilość pro 
chu, „Pocis È ZAŚ — wykona- 
nje miljona naboi. 

Oto nowa zdobycz konkret- 
na na polu zabezpieczenia Pol 
sce należytej obronności. W 
akcji na rzecz F. ©. N. w sta- 
le rosnącej na cel ten ofiarno- 


ruówną pozycję. 


ie wątpimy, iż „Pocisk“, 


celu, znajdą licznych, prześci- 
ających się w gotowości na- 


„Nitrat“ i „Boryszew“, póda-| śladowców. 


Ę 
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Przed czterema dniami do 
Józefa Kurzyny w Warsza- 
wie wprowadziła się pozosta” 
jąca chwilowo beż pracy słu- 
ząca 35-letnia Marja Olejczy- 
kówna. Miała zamieszkać tyl- 
ko kilka dni, by potem udać 
się do szpitala na kurację spo- 
wodu choroby nerek. Była to 
jednak inna choroba, którą 
jednak Olejczykówna zataila. 

Wczoraj w hocy Kurzyna 
został obudzony że snu zpo- 
wodu  jęków  sublokatorki, 
Małżonka Kurzyny, Eugenja, 
usiłowała nieść pomoc Olej- 
czykównie, ta jednak podzię- 
kowała, oświadczając, że to 
atak nerek, że jednak atak 
niedługo minie. 


W godzinę potem subloka- 


torka uspokoiła się. Gdy zle 


4 * 
dziec Ge », 


Zbrodnicza matka zataiła zbrodnie chorobą nerek 


fo Kurzynowa wstała i zajęła 
się porządkami domowemi, za 
uważyla krew na podłodze! 
lak samo krew była na progu 
i w sieni. Ślady frwi prowa- 
dżiły na strych domu. Olej- 
czykówne była w domu, leżąc 
w łóżku — wypoczywela po 
tzekomym ataku nerek. 

Kirzynowie, idąc po 
dach krwi, doszli do 
strychu, nie mogli ich jedna 
otwórzyć. Wezwali tedy poli- 
cję. Zeszli się prawie wszyscy 
lokatorzy z calego dóinu. Wy- 
łamano drzwi. 


šla- 
drzwi 


Po sforsowaniu drzwi poli- 
cja wszczęła na sirychu po- 
szukiwania. Wynik był nad- 
spodziewany. Policja znalazła 
garnku  emaljowanym 


|wykryli psotników. Prefekt 
zadośćuczynił prośbie burmi- 
strza i nasiępnej nocy 25 poli- 
cjantów strzegło domu przed 
stawiciela władzy w Sawigny. 
Duchy jednak nie przeraziły 
się policjantów i tej nocy ró- 
wnież Jab, o sobie słyszeć 

Po północy, gdy całe mia- 
steczko było pogrążone we 
śnie, z ciemności wybuchły 
płomienie, a pozatem z nieza- 
chmurzonego, pokrytego gwia 
zdami nieba sypały się kamie- 
nie. Policjantów ogarnęło 
przerażenie i chyłkiem opusz- 
cżzali miejsce  nawiedzone 
przez duchy. 


Wkrótce mieszkańcy miaste 
czka byli do głębi poruszeni 
tem  niesamowitem  zjawis- 
kiem. Ponieważ ludność okoli- 
czna jest zabobonna, zwróciła 
się do miejscowej znachorki 
czarownicy, staruszki Jeco, 
która niejednokrotnie urato- 
wała życie ludzkie przez czar 
ną magję, by wypędziła du- 
chy ż miasteczka. Czarownica 
zajęła się tą sprawą. 


Jeszcze tego samego dnia oś 
wiadczyła mieszkańcom, 
burmistrz zawarł jakąś umo- 
WĘ z djabłem, a ponieważ jej 
PE aS 


szczątki zamordowanego nie* 
mowlęcia. 

Dziecko miało rozbitą gio- 
wę o belkę i kręgosłup jego 
byi złamany trzykrotnie! 

Na miejsce zbrodni przy- 
było pogotowie Ubezp:eczalni 
Społecznej i dwie akuszerki. 
Żbadaty one Olejczykównę i 
stwierdziły, że tej nocy zosta- 
ła matką. Wobec tego odkry- 


k|cia Olejczykównę aresztowa» 


no. 

Do zbrodni ea się. 
Odwieziono ją na kurację do 
kliniki położniczej przy śzpi- 
talu Dzieciątka Jezus. Przy 
łóżku jej czuwa policjant. 
Trzeba dodać, że Olejczyków- 
na wespół z siostrą posiada 
majątek w Mińsku Mazowiec- 
kim. 


że | 


nie dotrzymał duchy go prze- 
śladują. Ze swej strony staru- 
cha podjęła się przepędzić du* 
chy. O godzinie 10 wieczór z 
wołała mieszkańców do stodo 
ły na „czarną mszę”. Z wiel- 
kiej starej biblji celtyckiej 
histerycznym głosem odczyta- 
ła różnego rodzaju zaklęcia. 
Na specjalnie wzniesionym 
„ołtarzu” stał trójnóg, a nad 
nim kocioł z wrzącą wodą. Po 
odmówieniu zaklęć czarowni- 
ca wzięła do ręki ociekające 
krwią serce wciu, otoczone 
wieńcem z cierni. Wrzuciła je 
do kotła z wrzątkiem i zawo- 
łała: 

— Tak jak ciernie wpiją się 
w wrzątku w serce woiu. nie- 
chaj wyrzuty sumienia rozer- 
wą serce opętanego przez dja 
bła. Niechaj tu się zjawi i w 
pokorze wyzna swe grzechy. 


Wszystko to odbywało się w 
skupionej ciszy. Uczestnicy u- 
roczystości z zapartym tchem 
śledziii praktyki czarownicy. 
Lecz gdy po kilku chwilach 
mimo kilkakrotnych wezwań 
czarownicy, nikt się nie zjawił, 
mieszkańcy rozczarowali się 
co do mocy pani Jeto i poje” 
dyńczo opuszczali stodołę, 

Zaklęcia czarownicy tzećzy 
wiście nie odniosły żadnego 
rezultatu. Duchy w dalszym 
ciągu wtraszyły i prześlado- 
waly burmistrza. Wkońcu teh 
stracił cierpliwość i będąc 
przekonany, że to dzieło jego 
przeciwników politycznych 
podał dó sądu aptekarz SYen- 
deca i pośtednika Le Calve- 
za, oskarżejąc ich o zniesła* 
wiehie osoby urzędowej. 

Proces odbył się w Breście. 
Uskarżeni wypierali się wihy 
i sędzi nie wiedział, co ma 
począć z tą tiezwykłą spra- 
wą. Nagle na salę rozpraw 
wpadł gonieć burmistrza i ża: 
sapanym głosem oświadczył, 
że duchy znów straszą, zasy- 
pując jego dom kamieniami. 
Wobec tego sąd uniewinnił 
oskarżonych. Władze departa 
mentu sa o i się żaś 
tą sprawą i wszczęly ener" 
giczne dochodzenie chcąc wy 
kryć duchy, które sobie nie 
nie robią z władz i w dal- 
szym ciągu straszą burmi- 
strza i zasypują jego dom 
gradem kamieni. 


Niedzielny film rysunkowy p. t. 
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GH! IM SĘK : 

„— Spójrz Cinpnchna tam do góry...  |Balon od sznura zwolniony, Jęczy Dodek łzami zlany: I Wtem na zbawczy I mys? wpada, "2 
Wszak to od balona sznury... Pomknął w górę jak szalony. — Żegnaj świecie mój kocia: | Marynarkę wlot olada ki 
rzon linkę piesku szczery, Dodek uczepiony, krzyczy Żegnaj ciotko, matko miła Twarz mu szczęściem wielkiem płonie 
Miech leci do er Lecz nie puszcza z ręki smyczy. Już godzina ma wybila...! u , JSfruwa jak na spadochronie. ` 


'Co za radość! (Znać po minie). 
(Wylądował na... komińie. 

Ale cóż-to? Czary... zmora?.. 
Ciapek zniknął jak kamiora. 
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— Aha!.. Jesteś znów szatanie, 


Czekaj... stój... poczwaro wściekła, 
Będę gnać cię aż do piekła! 


c M AZMORCECZE ACC u al 


WIAŁ 


W. chacie tej niewiasta miła 
Właśnie tłustą gęś smażyła. 
Wtem: — Ratuj, kto w Boga wierzy 
Djabeł gąskę moją bierze!.. 


| Dodek myśli: — Ciężka linka, 
W świętej wodzie dam ci pranie. | Czyżbym ciągnął beczkę winka? 
«Acull. a cóż to za potwora 
Czarownica... djabeł.. zmora?... 


Ach... jaż wiem... wpadła do piekła. 
Już go ciągnie... Lecz o cuda! 


| — Gdzież się psina moja wściekła? 
Wszak to tłustej gęsi ude! 


3, Ach... och... lecę, spadam ginę 
Prędzej rozłóżcie pierzynę, 
| żebym nie połamał gnatków 
ILub też nie potłukł pośladków... 


— Ba... lecz cóż nam z samej gąski? 
Owszem... niezła do przekąski. 
Idź raz jeszcze do tych ludzi 
Í powracaj z flaszką wódzi! 


Ww — 


Dość szczęśliwie się skończyła 

Podróż, chociaż niezbyt miła. 

— Lecz przez swoją mądrą psinę 
Mam guz na łbi 


łbie i... gęsinę. 


CE SPORTOWE 


Mistrzostwa gimnastyczne 


, (Gimnastyczne mistrzostwa| Teksty ćwiczeń obowiązko- 
Polski — kobiece i męskie —| wych ogłoszone są w Przewod 
odbędą się w Warszawie w|niku Gimnastycznym Sokoła, 
drugiej połowie września. Na|a ćwiczenia dowolne kobie- 
program złożą się ćwiczenia | ce — według układu Jadwigi 
dowolne i obowiązkowe. Zamojskiej (Przewodnik Gim- 
nastyczny z r. 1934). 


Wiedeński Hakoah w Tomaszowie 
ŁÓDŹ. W Tomaszowie Ma-|skim Hakoahem. 
zowieckim odbył się w czwar-|  Wiedeńczycy rozgromili To- 
tek Międzynarodowy Mecz | maszowiankę 11:0. Mecz zgro- 
Piłkarski pomiędzy miejsco- | madził około 2000 widzów. 
wą Tomaszowianką a wiedeń- 


Przewodnik olimpijski 


Nakładem wydawnictwa] nik olimpijski, zawierający 
sportowego „Rzeszy ukazał się| wszelkie informacje, dotyczą 
w Berlinie oficjalny przewod-'ce tegorocznych Igrzysk. 


Mistrzostwa Holandii 


AMSTERDAM.  Notujemy | w grze podwójnej panów pa- 
dalsze wyniki międzynarodo-|ra włosko-węgierska Stefani — 
wych mistrzostw Holandji w | Gabrovic pokonała parę ho- 
tenisie: w grze pojedyńczej jlenderską Bruggen — Vyzuy- 
panów Stefani pokonał Ame-| len 6:4, 6:3, 6:3. 
rykanina Breese 8:6, 7:5, 6:2, 


Z całego Świata 


Bieg maratoński o mistrzo- 
stwo Finlandji odbył się na 
skróconym dystansie 35 km. 
przy udziale 14 zawodników. 

Zwyciężył Tarkiainon — 
2:10:46 sek. przed Muinone- 
nem — 2:10:52 sek., 3) Tami- 
la — 2:12:02 sek, 

Na dalszych miejscach skla 
sytfikowali się biegacze tej 
miary, co Toivonen, Sippila, 
Loukola i in. 

BERLIN. Plywacy japoń- 
scy na treningach w Berlinie 
osiągają doskonałe wyniki. 
Na 460 m. Udo uzyskał czas 
4:42,8 sek., a Mikino i Mega- 
mi — 4:51 sek. 

Na 100 m. st. dowolnym 
Yusa uzyskał świetny czas 57,6 
sek. Na 800 m. dow. — Udo 
10:10 sek., na 200 m. klas. — 
Mamuro — 2:46,1 sek., na 100 
m. grzebietowym — Kiyokawa 
1:08 sek. 


Czytajcie N. Sportowca 
Cena 10 groszy 


Olimpijski sztab motorowy 


BERLIN. Przywódca sportu 
motorowego w Niemczech u- 
tworzył olimpijski sztab mo- 
torowy, który czuwać będzie 
nad zagranicznymi gośćmi, 
przybywającymi do Niemiec 
samochodami. 

Sztab olimpijski ma do 
dyspozycji około 5000 czion- 
ków, którzy służyć będą kie- 
rowcoin zagranicznym wszel- 


0 fotografowanie Olimpiady 


BERLIN. Organizacyjny Ko 
mitet Olimpijski komunikuje, 
że wiadomości o rzekomym 
zakazie fotografowania przez 
amatorów zawodów olimpij- 
skich są nieprawdziwe. Foto- 
grafować będą mogli wszyscy 
byle aparaty nie przeszkadza- 


kiego rodzaju informacjami 
i pomocą. 

rzy pomocy Automobil- 
Klubu Rzeszy zorganizowana 
zostanie ponadto specjalna 
służba turystyczna dla kie- 
rowców zagranicznych, która 
obejmie 60 stacyj informa- 
cyjnych, rozrzuconych po ca- 


| łych Niemczech. 


ły widzom. : 
Natomiast nakręcanie zdjęć 
filmowych na taśmach nor- 
malnych uzależnione jest od 
zezwolenia filmowej spółki 
olimpijskiej, na czele której 
stoi znana artystka i reżyser: 


ka — Leni Riefenstahl. 


Po trzecim etapie biegu 


Po trzech etapach biegu ko- 
larskiego dokoła Francji pro- 
wadzi Mersh 17:03:26 sek., 2) 


Van Marie 17:03:57 sek, 3) 
Archambaud 17:04:23 sek., 4) 
Bettini. 


DRUKI 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


wszelklego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 
szybko i tanio 


"we |] KRONIKA KRAKOWA 


Niedziela 
św. Jana 
. ZEE O] 


Studja pod golem niebem 


. Jakże przyjemnie słuchać ra- 
dja, bądź to na letnisku, bądż 
też we własnym podmiejskim 
ogródku, rozłożywszy się wy- 
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godnie na |leżaku w cieniu 
drzew. 
Ci wszyscy radjosłuchacze, 


którzy schronić się mogą przed 
panującym obecnie upałem do 
ogrodu lub w chłód dobrze 
przed promieniami słońca za- 
bezpieczonego mieszkania, może 
nie zdają sobie sprawy z dusz- 
nej, upalnej atmosfery, panują- 
cej w studjach Polskiego Radja 

Chcąc ulżyć speakerom, or- 
kiestrze i artystom, a także 
stworzyć dla radjosłuchaczy ie- 
tnią atmosferę w głośnikach czy 
słuchawkach — Polskie Radjo 
organizuje obecnie studja pod 
gołem niebem. 

I tak w najbliższym czasie 
nadane będą z podworca arka- 
dowego Wawelu trzy koncerty 
wielkiej orkiestry symfonicznej 
które wraz ze swym kapelmi- 
strzem Grzegorzem Fitelbergiem 
przyjeżda do Krakowa na festi- 
val muzyczny. 

Pozatem transmitowane będą 
przez całe lato koncerty o lżej- 
szym repertuarze ze słynnego 
basenu solankowego i z parku 
w Ciechocinku. Jak wiadomo, 
przebywała tam przez pewien 
czas orkiestra Polskiego Radja 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 

W dalszym ciągu mają radjo- 
słuchacze możność słuchania 
przyjemnych koncertów popu- 
larnych z Poznania z parku Wil- 
sona i tłamiejszego ogrodu zoo- 
logicznego. 

Przyjemną inicjatywę podjęła 
również rozgłośnia Krakowska, 
nadając na całą Polskę koncer- 
ty spacerowe z przylegającego 
do studja ogrodu, do którego 
dopuszczona jest także publicz- 
ność. 

Wreszcie na tem miejscu wy- 
mienić należy cieszące się du- 
żem powodzeniem koncerty or- 
kiestry marynarki wojennej, na- 
dawane z Gdyni z promenady 
spacerowej pod dyr. kpt. Dulins. 

Reportaże — transmitowane 
przy pomocy ruchomych mikro- 
fonów auta radjowego, są du- 
żem ożywieniem programu i cie- 
szą się uznaniem radjoabonen- 
tów. 

„Gdy król pisze listy miłosne“ 

Dziś w niedzielę o godz. 11.45 
redaktor Karol Müller wygłosi 
przed mikrofenem Rozgłośni kra- 
kowskiej feljeton pt. „Gdy król 
pisze listy miłosne... 


Eo O iR" 
Nocny i dzienny dyżur aptek 

Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, No- 
wowiejska ybiekiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakewiecka 21. Sternba- 
cha Dietla 36. 

Podgórze: Apteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18. ą 

Dzienny dyżur aptek 

Apteka pod Ziotym Tygrysem plac 
Szczepański |, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pod Temidą Długa 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebiez- 
ka Starowiślna 71. i 
Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Wstrząsający wypadek wkamieniotomach Solvay 


Wezoraj wydarzył się w ka-|Opatkowicach pracował w ka- 
mieniołomach Solvay'a przy ul.|mieniołomach przy rozłupywa- 
Kobierzyńskiejjwstrząsający wy- |niu skały. 


padek. 
Oto 41-letni robotnik Stani- 
sław Piskorz, zamieszkały w 


Tajna rozprawa 


Wczoraj odbyła się w woj- 
skowym% sądzie okręgowym w 
Krakowie rozprawa tajna prze” 
ciw dwom strzelcom z 11 p. p. 
Walterowi Rudolfowi i Henry- 
kowi Wienzekowi z Górnego 
Sląska oskarżonym o zbrodnię 
dezercji, popełnionej w marcu 
br. do Niemiec oraz o udziele- 


Co mówi Lud? 


W pewnej chwili Piskorz spadł 
ze skały, doznając wstrząsu 
mózgu, rany na głowie oraz 


szćregu obrażeń na całem ciele. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu nie- 
szczęśliwemu pierwszej pomocy 
polecił przewieżć go do szpitala 
św. Łazarza, 


przed sadem wojsk. w Krakowie 


nie informacji wywiadowi nie- 
mieckiemu. 

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
trybunał przychylając się do 
wywodów obrońcy adwokata 
dr. Leopolda Suessera, uwolnił 
oskarżonych od zbrodni dezer- 


ji a zasądził jedynie za samo- 


wolne oddalenie się z oddziału, 
oraz za nieumyślne udzielenie 
informacji na karę aresztu, a 
to Rudolfa na 4 miesiące, zaś 
Wienzeka na 6 miesięcy. 

Rozprawie przewoduiczył mjr. 
dr. Hausner, oskarżał podprok. 
por. Siczyński,. 


Bolączki robotników fabr. czekolady Piaseckiego 


W dniu wczorajszym otrzy- 
maliśmy od robotnic i robotni- 
ków fabryki czekolady A. Pia- 
secki w Krakowie, następujący 
list opatrzony 150-oma podpi- 
sami z prośbą o umieszczenie 
na naszych łamach. 


Z listu tego przytaczamy naj- 
charakterystyczniejsze ustępy: 


„Ostatnio wszelaka prasa tak 
miejscowa jak i zamiejscowa, 
zrobiła z robotników fabryki A. 
Piasecki w Krakowie — ofiarę, 
którym przypisuje się wszystko 
co ma znamiona przestępstwa. 
Datuje się to od chwili przy- 
stąpienia robotników do Zwią- 
zku Robotników Przem. Špo- 
żywczego w Polsce, — oddział 
cukierników w Krakowie". 

„Każdy zdrowo myślący oby- 
watel zrozumie, że zbiorowisko 
ludzi, liczące około 250 osób, 
nie może chodzić samopss, a 
fakt przystąpienia do Związku, 
ktory broni ich interesów, nie 
można uważać za zbrodnię. Sko- 
rosą związki Ziemian, dlaczego 
nie ma być związku robotn'- 
czego“? 

„Zasadniczym powodem przy- 
stąpienia do związku to dola 
robotników na fabryce, to nie- 
pewność robotnika i robotnicy 
czy w sobotę nie otrzyma ko- 
perty z dwutygodniową wypłatą 
bez jakiegokolwiek  wytłuma- 
czenia — dlaczego? i zaco!? 


I cóż teraz? Zwalnia się pra- 
cownicę po kilkunastu latach 
pracy dlatego, że kierownictwo 
miało takie życzenie, a życzenie 
takie spotykało zazwyczaj naj- 
biedniejsze pracownice, które 
z zarobiomych pieniędzy utrzy- 
mują siebie i dzieci. Szuje i do- 
nosiciele, to ludzie w których 
rękach pracownik był igraszką, 
niepewny swego losu". 

„Na fabryce pracują ludzie, 
posiadający kilkupiętrowe ka- 
mienice, mający majątki czy 
gospodarstwa, żony oficerów 
i t. pẹ, którym zarobek z fabry- 
ki potrzebny jest na szminkę, 
pudór i jedwabne pończoszki. 


Znamiennym jest fakt, że ro- 
botnica, której nazwiska ze zro- 
zumiałych powodów nie poda- 
jemy, żona oficera rezerwy, u- 
rzędnika P. K. U., właścicielka 
gospodarstwa w Wieliczce, bez- 
dzietna, na zapytanie dlaczego 
pracuje, skoro ma z czego żyć, 
odpowiada: ,,...mnie trzeba na 
luksusowe życie. 

„Czy na to potrzeba ro- 
boty „czerwonych agitatorów" 
jak pisze klerykalny „Mały 
Dziennik“ z Niepokalanowa, czy 
na to potrzeba akcji Dr. B. Drob- 
nera, czy aż potrzeba było bić 
robotników, aby zastrejkowali ? 
Kłamstwo obrzydliwe! — dokąd 
mieliśmy czekać, dokąd miało 
trwać rozpanoszenie, dokąd nasz 
szef p. Piasecki miał być wyko- 
nawcą narzuconych mu na nas 
przez kierownictwo wyroków, 
dokąd to wszystko miało się 
dziać ? 

Ale cóż napisze w prasie nasz 
wróg jak nie to, że to robota 
„czerwonych agitatorów, Drob- 
nera i komunistów“ i że tero- 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 
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Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


rem zmuszano robotników 'do 
strejku. Strejk jaki wybuchł w 
fabryce, to właśnie wroga nsm 
robota, bo robotnicy uchwalili, 
że strajkować nie będą, lecz w 
czasie pracy uskutecznią per- 
trakcje przez swoich delegatów 
z Zarządem fabryki w celu za- 
warcia umowy zbiorowej, — a 
wywiad kierownictwa fabryki 
doniósł fałszywie, że uchwalono 
strajk okupacyjny i robotnicy 
rano zastali drzwi zamknięte. 
Czy to może jest robota Inspe- 
ktora Pracy p. Czarnieckieso, 
który jest niesłusznie zniesła- 
wiony przez dzienniki ? 

P. Piasecki stał się powolnem 
narzędziem w rękach szakali do 
tego stopnia, że pozwolił miesz- 
kać robotnikom na polu na desz- 
czu i zimnie, a zmuszony do 
konferencji nie chciał siedzieć z 
delegacją robotniczą przy jed- 
nym stole, lecz z drugiego po- 
koju przez otwarte drzwi odpo- 
wiadał. Czy nie ubliża to god- 
ności człewieka ? To są fakty, 
o których nie wie ogół.“ 


DRUKARNIA 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Z Teatru im. J. Słowackicze 


„Zakochana”. 


KINA 


Adria : „Pożar nad Wołgą' 

i „Nieśmiertelne melodje" 
Apolla : , Samochód Nr. 99“. 
Atlantic: „Mleczna droga“ 

i „Świat idzie naprzód” 
Bagatela; „Pieśń zdobywa świat“ 

rewja „Po królewskn“, 


Ueiocha „Zew dzikich”, 
Wanda „Szyfr 77". 
Zerza; „Dodek na froncie". 


Ld LJ 

Radjo krakowskie 

Kraków. — Godz. 8.55 Program na 
dzień bieżący, 10.10 Płyty, 11.45 ,„.Gdy 
król pisze listy milosne“ — pogadan- 
ka wygłosi red. Karol Müller, 15 Kon- 
cert reklamewy, 15.20 Koncart życzeń 
z płyt, 32.15 Lokalne wiadomości spor- 
towe. 
(> O 


Sytuacja atrajkowa 


Onegdaj wybuchło szereg 
strajków w przemyśle skórza- 
nym w Krakowie, na tle nie- 
przestrzegania warunków umo- 
wy zbiorowej. 

Strajkują firmy: — „Ojman*, 
„Kapłan“, „Grezler”, „Kampel“ 
i „Zylbersztajn*, 

Przedsiębiorcy zamknęli swe 
warsztaty pracy, skutkiem cze- 
go robotnicy obozują przed 
fabrykami. 

W firmach „Hammerfeld* i 
„Lustglass'* zakończyły się już 
osobne strajki, zawarciem umo- 
wy zbiorowej, korzystnej dla 
robotników. e 

* * 

W fabryce gwoździ Kamslera 
w Zabierzowie wybuchł w dniu 
wczorajszym strajk okupacyjny 
75 robotników, 

Robotnicy żądają podwyżki 
płac. 


Tania sprzedaż 


przez lipiec 
w DROGERJI im. św. Teresy 


(Stefan Hyła) 
KRAKÓW, WIŚLNA 6 
Duży opust na perfumach, wo- 


dach kol. oryginalnych i na wagę, 
pudrach i galanterji toaletowej. 


Warto nawet zapas uczynić! 


Jesli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi: 


Zł. 1.5 


z odbiorem 
w administracji 


Zł. 1.95 dodana 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 


Ze sportu 


Dzisiejsze zawody 
piłkarskie w Krakowie 


KLASA A. 


Godz. 17.30 boisko Podgórza: 
Podgórze—Grzegórzecki, a. p. 
Schneider. 


Godz. 17.30 boisko Makkabi: 
Nadwiślan—Legja, s. p. Seidner. 


KLASA B. 
Godz. 9.30 boisko Garbarni: 
abel— Czarni, s. p. Heitner. 
Godz. 16 boisko Wisły: Orlę- 
ta— Jutrzenka, s. p. Kochanek. 


KLASA C. 
Godz. 9 boisko Szk. Podch.: 
Tor-Płaszowianka, s. p. Scherer. 
Godz. 11 boisko Juvenii: Ju- 
venia—Wolanka, s. p. Giergiel. 


TOWARZYSKIE 


Godz. 9. boisko Wisły: Wi- 
sła Ill—Victoria, s. p. Żyła. 


PUHAROWE 


Godz. 11 boisko Wisły: Wi- 
sła Il—Garbarnia II, s. p. Mytnik. 


MISTRZOSTWĄ JUNIORÓW 
Godz. 16 boisko Makkabi: 
Makkabi— Zwierzyniecki, s. p. 
Milewski. 
Godz. 16 boisko Juveni: Ko- 
rona- Zwierzyniecki, s. p. Wodka. 
Godz. 18 boisko Cracovi : Ko-|; 
rona—Cracovia, s. p. Matla. 
Godz. 18 boisko Wisły; Wi-|; 
sła— Olsza, s. p. Pryk. 
|. OSA —— a "| 


Bunt więźniów 


W więzieniu toruńskim t. zw. 
Okrąglaku zbuntowali się odsia- 
dujący tam karę przestępcy kry- 
minalni, którzy zaczęli wznosić 
wrogie okrzyki, rozlegające się 
głośnem echem na pobliskich 
ulicach. 

Więżniowie wybili przytem 
szyby w oknach więziennych, i 
powyrzucali na ulicę menażki, 
szczotki, pręty do łóżek itd. 

Na miejsce przybyła moto- 
pompa straży pożarnej i policja. 
W pobliżu więzienia zaczęły się 
gromadzić tłumy, które policja 
rozpędziła, niedopuszczając do 
dalszego gromadzenia się w o- 
kolicy więzienia. 

Przybyłe oddziały policji spo- 
kój przywróciły. 


OSTATNIE WIADOMOS® WIADOMOŚCI 


Niesłychane zachowanie się| Lekarze Ubezpieczalni le- 
dozorcy w Sukiennicach |<ZJ!! chorobę weneryczną, 


Onegdaj w godzinach popo- 
łudniowych zaszedł nader przy- 
kry incydent w miejskich ustę- 
pach, w którym winę ponosi 
| ustępów w Sukiennicach 
Jan Paw. 

Do ustępu przyszedł znany 

obywatel m. Krakowa p. N. 
W pewnej chwili panu Z. wy- 
padł z ust papieros. Dozorca 
Paw rzucił się na pana Z. i na- 
zwał go świnią oraz w ordynar- 
ny sposób obrzucił go stekiem 
obrażliwych słów. Gdy pan Z. 
chciał sprawę wyjaśnić — Paw 
uderzył pana Z. w twarz z taką 
siłą, że p. Z. krew z ust sączyć 
się poczęła. Świadkami tego 
zajścia była licznie zebrana pu- 
bliczność, a nawet jedna z wy- 
cieczek. Takie zachowanie się 
dozorcy należy napiętnować i na- 
tychmiast „Usunąć go z zajmowa- 
nego miejsca. Jest tylu ludzi 
biednych, umiejących się zacho- 
wać w miejscach publicznych, 
że napewno się znajdą tacy, 
którzy chętnie objęliby jego 
miejsce. 


Mąż odpowiada za długi 
zaciągnięte przez żonę? 


Walery Wiśniewski wyjeżdża- 
jąc do Ameryki pozostawił swej 
żonie pieniądze na budowę domu 
i z za oceanu przysyłał jej do- 
lary na ten cel. Wiśniewska po- 
stawiła kamienicę, ale nie za- 
płaciła wszystkich należności za 
materjały budowlane i dostawcy 
otrzymali od niej weksle. 

Gdy wreszcie Wiśniewski wró- 
cił do kraju nieoczekiwanie roz- 
szedł się w krótkim czasie z 
żoną a chcąc ją pozbawić współ- 
własności domu począł skupo 
wać weksle i wystąpił przeciwko 
małżonce o zapłatę. 

Sprawa w sądzie przyjęła cie- 
kawy obrót, bowiem obrońca 
pozwanej apl. Zaremba dowo- 
dził, że mąż powinien zapłacić 
połowę weksli jako współwłaś- 
ciciel domu. Sąd wydał prz 
chylny dla Wiśniewskiej E 
uznając, że małżonek o ile jest 
współwłaścicielem domu powi- 
nien odpowiadać za połowę dłu- 
gów żony, zaciągniętyah na bu- 
dowę. 


podczas gdy był chory na 
raka... 


W Nowym Sączu przed tam- 
tejszym sądem okręgowym toczy- 
ła się sprawa z oskarżenia pry- 
watnego wdowy po kucharzu w 
„Morskiem Oku“ w Zakopanem 
„| Aniela Królowa przeciwko Ubez- 
pieczalni Społecznej w Zakopa- 
nem, 

Wedle aktu oskarżenia leka- 
rze Ubezpieczalni leczyli jej mę- 
ża na chorobę weneryczną, pod- 
czas gdy on był chory na raka. 

Takiem leczeniem spowodo” 
wali śmierć śp. Króla. Obecnie 
wdowa po śp. Królu skarży U- 
bezpieczalnię e 57 tysięcy zło- 
tych odszkudowania. 

Na rozprawie w Nowym Są- 
czu sąd dopuścił wszelkie do- 
wody, ofiarowane przez zastęp- 
cę Królowej, mec. dr. Milana 
Markowicza, 


Sprawa 
dyrektorów „Feniksa“ 


Jak się dowiadujemy, jeden 
z dyrektorów „Feniksa“ p. Bryn- 
dza nie został przewieziony — 
jak podaliśmy przez pomyłkę — 
do Warszawy. Jak się bowiem 
okazuje, p. Bryndza nie jest a- 
resztowany i przebywa w Kra- 
kowie. 

Natomiast do Warszawy prze- 
wieziono dyrektorów Hirsch- 
hauta, Stiela oraz mec. dr. Ba- 
slera. 


Paser zabity 
przez posterunkowego 


Obok przystanku kolejowego 
w Babicy, posterunkowy dopro- 
wadzał na posterunek zatrzy- 
maną za paserstwo Ludwikę 
Szelę. 

W czasie eskortowania, mąż 
jej Jan Szela, karany kilkakrot- 
nie za kradzieże, zaatakował 
policjanta. 

Gdy wezwania posterunkowe- 
go do zaprzestania nie pomogły, 
policjant użył karabinu w chwili 
gdy Szela zamierzał się na nie- 
go i trafił napastnika w głowę, 
kładąc go trupem na miejscu. 


LET 


Do nabycia: 


WYPRZEDAŻ 


Del Ha 


już się rozpoczęła 


CENY ZNIŻONE .. «- 
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KRAKÓW, Rynek 14 — Szewska 17 


PODGÓRZE, 


Lwowska 1 


Wyrodna matka 
zamordowała dziecko 


U Józefa Kurzvny, zamiesz- 
kałego w Warszawie przy ulicv 
Grzybowskiej 72, mieszkała od 
4-ch dni — fako sublokatorka, 
35.letnia Marja Olejczykówna, 
pozostająca bez pracy. 

Śublokatorka oświadczyła, ża 
fest shora na nerki i że za 2—3 
dni pójdzie do szpitala. 

Ubiegłej nocy Kurzynów o- 
budziły feki Oleiczykówny. 
Brzebudziwszy się o godz. 5-ej 
Kurzynowa zauważyła krew na 
nodłodze Í na korytarzu. Dalsze 
śladv prowadziły na strych, do- 
kad drzwi bvły zamkniete. 

Okazało się, że Olejczykówna 
urodziła w nocy na strychu 
dzieeko, które zamordowała. u- 
derzając główką o belke. Na- 
«tennie zwłoki niemowlęcia u- 
kryła w starym emaljowanym 
garnku. Wezwany posterunkowy 
zabrał garnek ze zwłokami nie- 
mowlecia, które miało w trzech 
miejscach złamany kręgosłup, 
zbrodniarke zaś przewieziono 
do kliniki Him CRS OO NE ARGO OKA 


Śmierć robotnika 
w nurtach Wisły 


Na placu ćwiczebnym I. Baonu 
Saperów w Dąbiu na lewym 
brzegu Wisły obok ul. Miedzia- 
nej zostały wyłowione zwłoki 
24-letniego robotnika Jóefa Ja- 
łoeha, zamieszkałego przz ulicy 
Prądnickiej 76. 

Lekarz obwodowy _ polecił 
przewieźć zwłoki do Zakładu 
medycyny sądowej. 

Dalsze dochodzenia w toku. 


Zuchwałe włamanie do 
biura krak. adwokata oraz 
do kawiarni „Foniks* 


Wczoraj w nocy niewykryci 
narazie sprawcy włamali się do 
kancelarji adw. Dr. Zygmunta 
Landaua przy ul. św. Jana L. 2 
(dom Feniksa), gdzie rozpruli 
karg ogniotrwałą i skradli około 
3.000 zł. gotówką. 

Ci sami sprawcy włamali się 
tej samej nocy do biura ka- 
wiarni „Feniks“, gdzie rozpruli 
kasę ogniotrwałą, lacz niczego 
nie skradli, ponieważ w kasie 
nie było gotówki. 


R 


DANNA STEFANIA I JEJ STEFARJA I JEJ SZEF 


Sensacyjne przeżycia krakowskiej panny biurowej 


Dłuższy czas nosiła się z za- 
miarem wysłania anonimu do 
syna lub córki Staniszewskiego. 
Napisała na maszynie niezliczo- 
na ilość listów, które następnie 
kolejno znów zniszczyła. Zaz- 
drość i nienawiść tak nią ogar- 
nęły, że nie myślała o niczem 
innem, jak o zgnębieniu Stefanii. 
Gdy obserwowała swoją „wesołą 
i promieniejącąą ze szczęścia ry- 
walkę, szalała w duszy z wście- 
kłości. Każdy środek wydawał 
jej się dopuszczalnym, byle ją 
zgubić. 

Słyszała coś niecoś o policji 
obyczajowej, która rejestruje 
nazwiska niewiast o niemoral- 
nem prowadzeniu się. Pewnego 
dnia zjawiła się do biura policji. 
Kazała zameldować się u komi- 
sarza. Na zapytanie przodowni- 
ka w jakiej sprawie, odrzekła 
krótko: 

— W bardzo pilnej sprawie 
służbowej. 


Dra: natychmiast ją przy- 
ial. 

— Czem mogę pani służyć ? 
— zapytał. Wolska po chwili 
namysłu odrzekła: 

Wiadomo mi, że policja oby- 
czajowa prowadzi kontrolę nad 
kobietami o niemoralnem pro- 
wadzeniu. Wobec tego, że ko- 
leżanka moja biurowa należy do 
tej kategorji kobiet, uważam za 
swój obowiązek donieść o tem 
odnośnym władzom. 

Komisarz nie mógł ukryć po. 
gardliwego uśmiechu, jaki malo- 
wał się na jego twarzy. 

— Więc pani składa donie- 
sienie na własną swoją koleżan- 

ę&? À czy pani wiadomo, że 
policja rejestruje tylke kobiety, 
które zawodowo trudnią się nie» 
rządem ? 

Owszem, wiem o tem. Właś- 
nie dlatego, że koleżanka moja 
czerpie ze swego niemoralnego 
prewadzenia się materjalne ko- 


rzyści, uważam, że należy do 
tej katègorji. 
— Podtrzymuje pani zatem 


zarzut, że koleżanki jej trudni 
się nierządem. A jakie ma pani 
na to dowody? 


Wolska opowiedziała komisa- 
rzowi o romansie Śtefanji ze 
Staniszewskim, o kosztownych 
meblach, jakie dla niej kupił, o 
jej wyjeżdzie z szefem zagrani- 
cę i wreszcie o nocnych wizy- 
tach Staniszewskiego u Stefanii. 


Gdy skończyła, komisarz po- 
wstał ze swego miejsca, odsunął 
nerwowym ruchem krzesło i to- 
nem ostrym zwrócił się do niej: 


— Widzę, że mam przed so- 
bą istotę nikczemną i złą. Z te- 
go, co mi pani opowiedziała, nie 
wynika bynajmniej, że koleżan- 
ka jej uprawia proceder nierzą- 
du. Utrzymuje ona, być może, 
bliższe stosunki ze swoim sze- 
fem, ale to są sprawy prywatne 


obchodzące wyłącznie osoby za* 
interesowane. Nie mam najmniej- 
szego powodu do interwencji. 
Muszę jednak panią ostrzec, by 
na przyszłość była ostrożniejszą 
w rzucaniu oszczerstw. Metody, 
jakie pani obrała w zwalczaniu 
niemiłej koleżanki, mogą się 
smutnie dla niej skończyć. Ze- 
gnam panią! 


Upokorzona i zbita moralnie 
opuściła Wolska progi komisar- 
jatu. Długo pozostała jej w pa- 
mięci ta niefortunna wizyta w 
policji. 


Parę dni po tem zajściu na- 
darzyła się wreszcie Wolskiej 
sposobność do działania. Krótko 
przed zakończeniem pracy zja. 
wiła się w biurze 19-letnia cór- 
ka inżyniera, Stasia Staniszewska 
i dopytywała się © ojca. Przy- 
padek chciał, że prócz niej w 
biurze nie było nikege. To też 
postanowiła nie przepuścić tej 


okazji. 

— Pana inżyniera niema chwi- 
lowe w biurze, zdaje się, ze już 
dzisiaj nie wróci. 
czy nie wie pani, gdzie 
mogłabym zastać papę? 
iem wprawdzie, ale oba- 
wiam się, czy nie popełnię nie- 
dyskrecji... 

Stasia spojrzała na buchalter- 
ką zdziwiona. 

— Jakto? Czy to jakaś ta- 
jemnica ? 

— Zdaje się, że tak — od- 
powiedziała wymijająco Wolska. 
Mogłabym pani zdradzić tę ta- 
jemnicę, ale tylko gdy da mi 
pani uroczyste słowo, że mnie 
nie wyda. Groziłaby mi utrata 
posady. 

Zaintrygowana | poruszona do 
żywego Słowami  buchalterki, 
młoda „dziewczyna zwróciła się 
do niej gwałtownie. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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